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D ziennik KRA.J wychodzi co dzień wieczorem  z wyjątkiem  n iedziel i św iąt. 
Numer pojedynczy w K rakowie i Lw ow ie kosztuje 10 centów.

Przetipłata, wynosi:

W K rakow ie.........................
W Austrji i W ęgrzech . .
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S zw ajcarji...............
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5 złr. —  
<5 n ~  
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S7 frank- —

2 0  frank. —  
dziennika KRAJ,

nnesieczm e  
2 zlr. ‘
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków, 
w szystk ie U rzędy

pocztow e austrjackie i zagran iczne, oraZ niżej w ym ienione ajencje.

Nr. 148.
R e d a k c j a  i A d m iii i s  t r a c j a  w  K rakowie, u lica M ikołajska 1.

E k s p e d y c j a  m iejscowa w administracji „Kraju4*, ulica Mi 
L istow nie frankowanych tiieprzyjniuje się. Reklamacje n ic o p iv c z * |^ ^ ^ ^ * y  

w olne sa od opłaty i uw zględnia się je  tylko w  terminie 8  jj
kopism ów  nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  n i s f c s g ^ ^ r ^

Cena ogłoszeń (>’meratów).
centówW pierwszym um ieszczeniu  w ićrsz ................................................
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Stem pel od każdorazow ego u m ieszczen ia ....................................  E-

O głoszenia przyjmuje Adm inistracja dziennika „KRAJ*, oraz 
niżej w ym ienione ajencje.

5
30

ramia J. Czecha, handel W ierzuchow skiego i biuro kom isowe Jakóba G oldwassera w hotelu pod R óża.—  ' W c a  X.*~z w o -'s v ± &  •A j e n c j o  y p  1 - ^ 5 7 ^ 3 0 3 1 - o j q . c e  E>3tra:© « 3 . s s J ; a . ' t o .  ~%7£T jE & raJK ta-'U O ’- i e  : M. D w orsk i, Skład papieru Z. J. W yw iałkow skiego^ księgai 
G ubrynowicza i Szm idta. - irsr  t T a m o w i o  : K sięgarnia Gazdy. — tE*x*2 : e ! 3n a .3 rifeX-w. : K sięgarnia braci Jelem ów . ... i„w„i„ r u

A j e n c j e  p r z y f m v G a o e  o g ł o s z e n i a :  w  K r a k o w i e  s M. D w orsk i, księgarnia Józefa C zecha, biuro kom isowe Jakóba GAdwaasera w uotA u p od _  . i a . -  
■ w  T a r n o v s r l e :  K sięgarnia G azdy.— - w  tE ^oaE X X E L X X iia.: Administracja D ziennika P oznańskiego.— - c v  W i e c i n i i a  = Uaksenstein & Voglcr, Neuer , I .' 1 rt . r. . . - ,ip«j^  _  _
w iny Zygm unta K otkow sk iego ,'I. A uw inkel N. 3. — w  B e r l i n i e ,  M o n a c h j u m ,  S S i A r i c L i i a  i  S t s ,  0 - a , l X o » :  Rudolf M osse Munchen,  ̂ u n ie u ^ c  mrg.t,sc ^  „ W  H a m t o u i S u ,  
B k z l y l e i ,  S S x ix -io iiW , S t .  G a l l o n ,  Q e n e w i e  1 S z t u t s a r d a i e  u H aasensteina & Voglora. -  w  P a r y ż n  t Księgarnia W radys.awa M ickiewicza .L ib i,., ,  L u z   »  do 1 , ,

w L w o w i e :
v’r. 2.!. — Rudolf Uoszs, 

OS’

. Gubrynowicza i Kzinidta aj 
start Nr. 2. BA.-u k-uni.ow

md IVEe.jisS'.-rj

>

Ogłoszenie przedpłaty
33LEL. J E E J E Ł j & . J ' .

w Krakowie:
od 1 lipca do 30 września . . 5  złr.
od 1 lipca do 31 grudnia . . H #  „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 lipca do 30 września . . $  złr.
od 1 lipca do 31 g’rudnia . . „

Upraszamy Szanow nych Prenum eratorów na­
szy ch , którzy od Igo  lipca b. r. prenumeratę 
sw ą odnowić m aja , iżby raczyli oszczędzić nam 
nawału pracy przy końcu kwartału i nadsyłali 
wcześnie prenum eratę, by nie doznali przerwy w 
otrzym ywaniu dziennika.

Najtańszym sposobem  przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe, gdyż opłata do lOcm zlr. w y­
nosi tylko 5 centów , a do 50 złr. 10 cut.
8 8 $** Razom z prenumerata nadsćłać m ożna p ie­
niądze na dzieła wydane nakładem  wydawnictwa  
„Kraju*, których spis znajduje s"ę m iędzy’ insera- 
tami.

Zapraszając czytelników naszych 
do odnowienia prenum eraty, prze­
syłamy im zarazem tę miłą w iado­
mość, że od 1 lipca b. r. zapewni­
liśmy sobie s ta łe  współpracownictwo

p .  j. I. KRASZEWSKIEGO,
który po zaprzestaniu wydawnictwa 
swojego czasopisma „Tydzień“ w s t ę ­
puje do redakcji „Kra ju“ , jak to ró­
wnocześnie p. Kraszewski w o s ta ­
tnich numerach „Tygodnia“ ogłasza.

Kraków 2 lipca.
Zam ykając wydawnictwo Tygodnia, 

p. J . j. Kraszewski pisze o sprawie 
polskiej:

W szystko, co nas dotknęło i dotyka, 
z ręki losu i z dłoni ludzi, od obcych i 
swoich, uważamy za próbę konieczną, za 
potrzebne i opatrzne losów zrządzenie, 
które wychowuje w bólach, w upokorze­
niu i walce przyszłe pokolenia. Nigdy od 
r. 1772 losy Polski nie były tak bezli­
tośnie! twarde, tak cynicznie nękające, jak 
dzisiaj. '

W czasie pierwszego rozbioru bezsilna 
Europa protestowała cała przeciwko krzy­
wdzie wyrządzonej narodowi. Każdy ruch 
nieszczęśliwy ku odzyskaniu niepodległo­
ści, w ywoływał współczucie, budził obu­
rzenie na gwałcicieli prawa narodów w 
imic praw s iły .— Po roku 1831 Niemcy 
w tryumfie przyjmowały zwyciężonych, 
stawiano im łuki i obsypywano wieńcami, 
gościnnie witano po święcie całym, do­
browolnych wygnańców. Sprawa Polski 
uważaną była za sprawę swobody ludów, 
Wszystkie szlachetniejsze um ysły ujmo­
wały się za nią. Protestowały parlamenta,

śpiewali poeci, m ówcy budzili pamięć 
P olsk i, jako ofiary o pomstę wołającćj.

Tak było jeszcze w Niemczech, Fran­
cji i Anglji po r. 1831 , ale tak już dziś 
nie jest nigdzie.

Dziś dożyliśmy tych dni, gdy imie na­
sze jest w pogardzie, gdy człowiek nie 
ma przytułku, idea jest wyśm ianą, gdy  
m iłość ojczyzny winą a tułactwo grze­
chem , doszliśmy do tego, o czćm nie­
przyjaciele nawet nie marzyli nasi. G dy­
by wstali z m ogił ojcow ie, a spojrzeli 
po ziemi i na nas—  nie wierzyliby oczom 
swoim.

Straszniejsza nad wszystko: w krajach 
polskich, m iędzy braćmi, jesteśmy bani­
tami....

Najniżej upadłe narody szydzą z nas, 
a bratnie Czechy plwając na nędzę na­
szą , kupują podłemi napaściami łaskę 
wszechmocnej p ó łn ocy .. . .  D la jednych  
myśmy rewolucjoniści i kom uniści, dla 
drugich feodały i reakcja; w Paryżu dość 
się było nazwać Polakiem, aby być roz­
strzelanym; Niemcy austrjaccy zwą nas 
narodem zacofańców. Słowem dziś ma­
łym sercom i umysłom słabym.. Macie- 
jowickie Kościuszki słowo czas rzec przy­
stało... Nigdy nie było gorzćj, lecz nigdy 
w kipiącym żarze, w łaźni ognistszej n.e 
krzepił się duch narodowy.

U cisk  i sponiewieranie dochodzą do 
kresu... sursum corda! —  czoła do góry! 
bądźmy godni tego zaszczytu , jaki nam 
losy dają —  prześladowania i bo leśc i.—  
Nie każdy dostojen jest nosić taką ko­
ronę ciernia i —  taką włócznię w piersi!

Sto lat wysiłków daremnych doprowa­
dziły nas do tego kraju przepaści, ważą 
się losy —  albo odżyjern lub zginiemy... 
a sprawiedliwość Boża chce, byśmy od­
żyli... bo jest sprawiedliwość i jest Bóg!

Mieliśmy winy, ale je  łzy  i krew ob­
m yły —  umiejmy się odrodzić i wstać, 
a żyć!
''"Sto razy to powtarzano i powtórzyć 

należy, cnoty nairi potrzeba, a wzniosłe­
go i spokojnego ducha, któryby nas nad 
poziom powszednich klęsk'podniósł. W y­
rzec się spisków i rewolucji, a z wiarą 
głęboką jąć się wszelkićj pracy, ale z ja- 

j wnem hasłem, dla Polski. Nie wskrze- 
j szać jej w szałach koiiwulsyjuyeh, ale bu­
dować poświęceniem i gromadzeniem  

' wszelkiej siły, aby Ona zaważyła na szali 
i u-zanowanic wzbudziła.

D ziś jeszcze stan przejścia trwa i ro­
zerwani jesteśmy i niegodni odrodzenia, 
a !e z tego zamętu i anarchji, da Bóg, 
wyłoni się ład i jedność — i nasienie le- 
pszćj przyszłości.

Idea Polski wśród starcia żywiołów  
krańcowych, ostatecznych — pomiędzy re­
wolucją socjalną a reakcją i obskuranty­
zm on z łaski Bożćj, rzeczywiście przed­
stawia ten termin pośredni, w którym jest 
prawda... 1 dlatego idea Polski przyszłość 
ma w sobie.

Nie przedstawia się ta idea całkiem  
urzeczywistnioną w dziejach naszych, ale 
w nich jako nieustanny postulat, jako cel

jaśnieje... Zapomnieli o tćm dziejopisarze 
narodowi, iż w walce z rzeczywistością  
inne godło stoi na chorągwi narodu górą 
nad nim, inne na sztandarach kroczących  
po ziemi. W eźmy ustawy polskie, weźmy 
całe Polski życie , a przekonamy się , że 
ono całe miało za cel zadanie, pogodzić 
wolność z ładem.

Aniśmy w inni, że w owych wiekach i 
okolicznościach nie dopięliśmy celu, wi­
dny on oczom historyka, choć dla chro- 
nistów i pełzających po ziemi kompilato­
rów zakryty.

Czćm są dzieje Polski? —  tylko tym  
bojem o zdobycie miary swobody, o prze­
jednanie władzy z władanymi, o wolność 
złotą ze złotym  ładem... Chorowaliśmy 
■na ideał i z tój chorobyśmy um arli, alo 
z tćj śmierci zmartwychwstaniemy.

Po wielu latach, po wieku ofiar i pró­
żnych rozbijań się piersiami o piersi —  
Europa dziś szuka tego, cośmy my w cze­
śnie mieli na sercu i oku. Godło narodu 
dziś staje się godłem ludzkości. Zabici, 
odżywamy już w tych zapasach ideą.

Nie dziw też, że przodując w tej wal­
ce od wieków, dziś znajdujemy się w obu 
obozach Europy... taki D o m b r o w s k i  
w komunie, a ks. K a l i n k a  nawołujący 
do ekskomuniki zasad 1789 roku, jedni 
z Ligą pokoju i Internationale, drudzy 
z Jezuitami, absolutyzmem i reakcją, l ak 
być musiało, bo prawo historyczne chcia­
ło tego, bo taka jest logika faktów.

Rokoszan i regalistów mamy do dziś 
dnia, jakeśmy ich mieli za, Zygmunta III, 
a mimo to idea i tradycja Polski cała 
ani z tymi jest ani z drugimi, ale w po­
środku.

Dlatego może kraj nasz, tam gdzie mu 
daną jest większa swoboda ruchu i myśli, 
gwałtownie się rozłamu je, d z ie li, w ystę­
puje do walki i pracuje ofiarnie nad opa­
nowaniem pożądanego środka —  prawdy. 
Ani za klęskę wobec przyszłości, tę cięż­
ką i utrapioną walkę poczytywać należy, 
boć ona jest płodną, trzeba tylko, aby­
śmy ją do prędszego jej końca wieść

lieli.

Wiadomości polityczne 
i korespondencjo.

Wiedeń 29 czerwca.
K. K. Hr. Iioheuwart miał Reputacji 

klubu polskiego rady państwa odpowie­
dzieć. żc. przeznaczenie Lwowa na sie­
dzibę towarzystwa (Verivaltungsrath) i dy­
rekcji kolei 1 w o w s k o - s t  r y j s k i e j  mo­
głoby być niekorzystnćm dla akcjonarju- 
szów wspomnianej kolei.

W  niniejszej korespondencji nic mam 
zamiaru wykazywać, jakie korzyści od­
niesie Lwów, jeżeli dyrekcja nowo kon- 
eesjonowanój kolei będzie w tym mieście, 
gdyż komuż nieznane są korzyści, jakie 
miastu przynoszą, siedziby zarządu lub 
dyrekcji wielkich towarzystw; me poru­
szam także kwestji podatków gminnych

od dochodu towarzystwa lub od dochodu 
u r z ę d n i k ó w ,  płacić się mających, lecz 
chcę krótko wykazać, że przeznaczenie 
Lwowa na siedzibę towarzystwa kolei 
lwowsko- stryj skićj akcjonarjuszom tego 
towarzystwa wcale strat nie przyniesie i 
że p r z e z n a c z e n ie  mi a s t  p r o w i n c j o ­
n a l n y c h  na  s i e d z i b ę  z a r z ą d u  i dy ­
r e k c j i  k o l e i  n i e t y l k o  w Au s t r j i  ni e  
j es t  n o w o ś c i ą ,  l e c z  o w s z e m  ba r d z o  
d o b r e mi  r e z u l t a t a mi  u w i e ń c z o n e  
z os t a ł o .

W  tym  celu  p rzy to czę  za tćm  w A ustrji 
już w ruchu będące k o le je , k tó ry ch  sie ­
d zib y  są w m iastach  p ro w in cjo n a ln y ch :

1) Ko l e j  c z e s k o - p ó ł n o c n a  z s i e ­
dz i bą  w P r a d z e ,  koncesjonowana w 
roku I865r 20 mil, z kapitałem 8 miljo- 
nów w akcjach, a 4  mil. w listach zasta­
wnych. Rada zawiadowcza składa się 
tylko ze znakomitości czeskich (W ald- 
stein, Klior, Nostitz, Zdekauer i t. d.). 
Kolćj przerzyna nadzwyczaj górzystą oko­
licę i z  powodu togo ma znaczne koszta 
ruchu.

2) Kolćj Turnau-Praga z s i e d z i b ą  
w P r a d z e ,  k o n cesjo n o w a n a  w r. 1863, 
16 m il, k ap ita ł z a k ła d o w y  w y n o si 11 uii- 
1 j o . :ów  i rada za w ia d o w cza  tej k o le i sk ła ­
da się w yłączn ie  z Czechów.

3) Kolćj busztichradzka z siedzibą w 
P r a d z e ,  koncesjonowana w r. 1855,' 39 
mil, z kapitałem przeszło 28 mdjonów, 
rada zawiadowcza prawie ta sama, co 
kolei Turnau-Praga, akcje po 500 zlr. 
w kurs puszczone stoją dzisiaj 790 złr.

4) Kolćj Aussig-Cieplice z s i e d z i b ą  
w Ci c p 1 i c ac  h, koncesjonowana w roku 
1856, mil w ruchu 10, kapitał 8 miijo- 
nów, rada zawiadowcza składa się z oby­
wateli cieplickiek i okolicznych, pomimo 
tego jest to jedna z najlepićj administro­
wanych kolei austrjackich posiada bardzo 
zdolnych i naturalnie dobrze uposażonych 
urzędników. Akcje po 200 złr. w kurs 
puszczone stoją dzisiaj 380 zlr. Zatćm 
kapitał tej kolei dzisiaj podwojony, po­
mimo żc- w radzie zawiadowczej nie za 
siadają ani W odianer, ani baronowi'  
Schey, Todesco, Konigswarter, lecz wła­
ś c i c i e l  Cieplic (lir. Clary), burmistrz i 
poczimistrz w Cieplicach i pomimo, że 
siedziba towarzystwa nie u Wiedniu, lecz 
w Cieplicach.

Sadzę, ż e  tych kilka przykładów w y­
starczy, by przekonać, że obawa hr. H >- 
hóuwarta jest płonną i zbyteczną. Jeże­
liby jednak rząd wbrew życzeniu kraju 
w koncesji nie umieścił warunku, by dy­
rekcja była we Lwowie, to obowiązkiem  
jest kraju w subskrypcji jak ajliezniej- 
szy wziąć udział; wy b r a ć  r adę  z a wi a ­
li o w c z ą z o z n a k o  m i t o ś c i k r a j  o- 
w y c li i p r z y  p i e r w s z e  m z g r o m a- 
d z e n i  u p r z e z n a c z y ć  L w o w n a 
s i e d z i b ę  t o w a r z y s t w a .  Jestein prze­
konany7, żo będzie można wszystkie po­
sady obsadzić Polakam i, których jest 
dość przy obcych kolejach, a jeżeli prze­
konamy rząd i kapitalistów, że potrafimy 
sami i u siebie rządzić się należycie, to

stworzymy k o r z y s t n y  p r e c e d e n s  wi poprz.-d cli >< .-ja , m- <i> 
iv o b e c k o l e i  1 w o w s k o - c z e r n i o- się kom promu •-•' nc u u >.\ u
w i e c k i ó j  i K a r o l a  L u d w i k a .  t g ó r y  wyszedł z z by pr/.ed głnsou.-i o 

------------  Li niektóry z rozpoczęciem d -ku.-ji.
Wiedeń 30 czerwca. ! Za wnioskiem mniejsz śc. uv-nmw

H. | Pięćdziesiąte posiedzenie izby niż- Oak wyżćj, (_z kawski po Bn ... u. a ;
szćj rady7 państwa.] j lćm jeszcze raz, replikując p< so wi zd

Po załatwieniu kilku drobny ch przed- lu> s'ę Dumba. 
miotów, rozpoczęto rozprawę tyczącą się; Jest to familja grecka czy serbska, 
pokrycia niedoboru na r. 1871. Sprawo- < wiciu lat osiedlona w 
zdawca większości wydziału, dr. Brestel 
odczytał sprawozdanie, które dochodzi

odo wiadomćj konkluzji: żeby z przyzwo­
leniem pożyczki zaczekać do jesieni.

Po nim zabrał g los dr. C z e r k a w s k i  
sprawozdawca mniejszości, i w obszernćj 
mowie w yłuszczył powody, które nie po­
zwalają członkom izby7 z prawej strony 
iść za radą i wnioskiem większości wy­
działowej; odwrotnie i potrzebę finanso­
wą w ogóluości podnosił, jakoteż i ko 
nieczność zaprowadzenia porządku forma- 
lisiycznego co do załatwienia sprawy bud­
żetowej, wy7świecał różnostronnie; jeduóm  
słowem powiedział co mógł w obronie 
założenia, które tym razem miało cechę 
kompromisu, gdyż mniejszość komisji zło­
żona z Viduiicha, Giovaueilego, W eigla, 
Czerkawskiego i Zyblikiewioza, wniosko­
wała za przyzwoleniem pożyczki 2 8 ' ymi- 
ijouowej —  kiedy minister finansów pier 
wotnic zamyślał wydać obligacji procen­
towych za 60 mil.

Od razu jeduak można było wiedzieć, 
że wszystkie perswazje i kompromisu na 
nic się nie przydadzą, skoro właściciele 
większych posiadłości z Lasserem i kilku 
jego przyjaciółmi postauowdi ostatecznie 
dać swoje wota niemiecko centralistycznej 
lewicy.

Tu się okazało dobitnie — o' czćm kil­
kakrotnie pisałem — żc ccutraliśei ty  1 k o 
ta m  są słabi i t y l k o  w t y c h  kwe- 
stjach na pom oc'ceuti uin i Lasserowskiej
frakcji liczyć n ie m o g ą  z p e wn o ś c i ą , !  
gdzie rzecz może się umiarkowońszym  
wydawać niebezpieczną —  a niebczpie- 
ezoeiui iin się wydają sprawy7, któro do­
tykają sfer najwyższych, — i tak adres 
im się zdawał być lnaoif siacją iojaluości 
(przynajmniej tak go tiómaczyii z trybu- 
iy) i dlatego w szyscy za nim głosowali.

W  kwestjach zaś: rekrutowej i budżetu 
uznało ceiit.uin i Lasser ze swoimi, żc 
mogłaby koroua odpowiedzieć pożegna­
niem dzisiejszych i zwołaniem innych le­
gislatorów, dlatego się odłączyli od swych 
kolegów i głosowali przeciw nim.
7 W dzisiejszej sprawie zaś, po długich 
naradach przyszli do przekonania, ze ko­
ronie na tern nie wiele zależy, czy rada 
państwa uchwali poży7ezkę w lipcu, czy 
w październiku — a jak  dziś rzeczy sto­
ją, zdaje im się, że i ministerjum nie iny7- 
śii teraz jeszcze o rozwiązaniu izby, a co 
najmniej z powodu tak błahego według 
ich zdania.

W śród rozpraw widać było, jak w gru­
pach mieszanych rozmawiali posłowie z 
centrum z posłami ultra-centralistyeznymi 
i żaden się nic abseutował z umysłu, jak

SC ri)-K a. od 
Wiedniu, zann-zua 

i bankierskietni interesami sic trudniąca. 
Ten Dumba wykomenderowany z o s t a ł  
przez lewicę dlatego, *e go adwokaci i 
dokt. ro • ie większość liberałów nicm. sta­
nowiący uważają za powagę finansowa. 
On tedy wystąpił z prelekcją, ze miiuste 
rjum nie powinno jiolczeptenia sił pań­
stwowych szukać w zaciąganiu pożyczek, 
ale w unormowaniu wydatków do przy­
chodów, co się stać może przez oszczę­
dność w rubryce wydatków, a przez ra­
cjonalny system skarbowośei, dający gwa­
rancję, że dochody się okażą większemu 
od teraźniejszych.

Przemawiał jeszcze Kotz z a, a Figuly  
p r z c c i w wnioskowi mniejszości.

Minister finansów długą bardzo miał 
mowę, w której odpierał zarzuty mu czy­
nione za czas c z t e r o l e t n i c h  rządów7, 
kiedy7 on dopiero od roku jest ministrem; 
nie obwinia on nikogo (to jest ani B re- 
s t l a ,  s p r a w o z d a w c ę  dzisiejszego, 
który podczas tego czasu 4!etniego miał 
posadę ministra fi lansów).

P. Hohenwart głosu nie zabierał.
Na końcu sprawozdawca Brestel prze­

mówi! treściwie, wykazując, jak się pie­
niądze nagromadzają w kasach central­
nych z podatków zwyczajnych i nadzwy­
czajnych, jak wypłaty kuponów od obli- 
gów państwowych tylko 2 razy na rok 
wymagają większych zapasów pieniężnych, 
jak więc niema obawy, żeby minister fi- 

i nansów był w ambarasie do jesieni, —  
że więc stanowisko państwowe przez tę 
pr .ponowami dylatę na szkodę nie może 
być wystawione.

Ze względów c z y s t o  finansowych wy­
kazywał, że gdyby przyszło na krótki 
czas od bankierów pożyczyć na weksle, 
to ta tymczasowa zaliczka mniej koszto­
wać będzie, jak renta podług emisji 58 
za 100; a na końcu wypowiedział, co 
myśli on i wydział finansowy in politicls.

Ministrom uionfavnv, którzy się noszą 
z projektami nieokrcśłonćj ugody, nie ma­
my pewności, czyli nic zachwieją swą 
akcją podstawy- konstytucyjnej; nic sta­
wiamy kroków nielegalnych, tylko w a­
rujemy, co nam prawnie przysłuza, nie 
przyzwalamy dziś na pożyczko, tytko ją  
do czasu oddalamy, gdzie zebrani w raj obs­
racie w jesieni, będziemy mieli przed so­
bą rezultat praktyczny akcji rządowej w 
sprawach ogólnych państwowych.

Na wniosek dra Costa z Krajny 
wano imienuie. Za wnioskiem centralisty- 
czno-niemicckim było g łosów  87, przo-

głoso

ci w memu 56 , większość 31-
Z g a l .  d e l e g a t ó w  b r a k o w a ł o  10: 

Bartoszewicz, Baworowski, Bogdanowicz,

P S E U D O .

IW/mm  a im
spisane przez Pseudonimu.

( C i ą g  d a l s z y . )

Powróćmy do Rzepakówki, do pana D ezy­
derego.

Pau Dezydery i pan Kalasanty siedzą obaj nad 
°wym  nieszczęsnym numerem Kraju, w którym 
pojawił się ów „niedorzeczny1* artykuł felietonowy
0 galicyjskich agronomach. Sierdzą się na dzień 
wikarzy i demagogów, coraz bardziej utwierdzają 
s'ę i przekonywują wzajemnie o „niedorzeczności14 
pWych uwag i nakładają fajkę po fajce a radzą 
ł radzą. „•

—  To widocznie do tego zm ierza, zakonklu­
dował pan D izydery, aby nas s z l a c h t ę ,  nas 
g o s p o d a r z y  odsądzić od polityki, od wszel­
kich spraw publicznych. Jak dwa a dwa cztery! 
po jużci s z l a c h c i c  a g o s p o d a r z  to jedno
1 to samo.

■— Słoioonoru , że jedno! zaklął się pan Ka­
lasanty.

-— Jeźeliś gospodarz, to znaczy jeżeliś szlachcic,
sobie gospodaruj jeżeli umiesz, a jak nic umiesz
zdaj się na łaskę ekonoma albo dzierżawcy 

a sam idź do djabla.....
—  S ł o w o  n o r  u! do djabła.
—  Gospodaruj bo to twój f a c h ,  ale od po­

etyki wara!
■— S ł o w o n o r u ,  że wara.....
N ie , moi panowie! dYIiędzy polityką a polity­

ką są różnice. Obok obowiązków jakie każdy sjie- 
ujalny zawód z sobą przynosi, obok obowiązków  
^awodu gospodarza, przemysłowca, wojskowego, 
Jjterata, cięży na każdym z nas obowiązek wszyst­
kim wspólny, najświętszy: obowiązek o b y w a ­
t e l a .

Od spraw publicznych nikomu usuwać się nie 
Sodzi, ani zapominać o łączności wszelkich za­

wodów i wszelkich spraw społecznych ze sprawą 
narodową.

Od udziału w sprawach publicznych nic od­
sądzamy n ikogo, lecz niech każdy umie się roz­
tropnie ograniczyć na właściwym mu zakresie 
działania, odpowiednyra jego wiadomościom i in­
teligencji. Niech każdy zresztą takie tylko obo­
wiązki publiczne na siebie b ierze, którym podo­
łać jest w stanie, które nie po dyletancku ale 
z całą gorliwością wypełniać potrafi.

Cóż mi to n. p. za poseł sejmowy, który w cza­
sie posiedzeń kilka tygodni przesiedzi na ławce 
w redutowej sali, głosuje wedle najlepszego jzda- 
nia sw ego, przemówi nawet kilka razy i narao- 
zoli się w sejmowych kom isjach, ale skoro sesje 
zam knięte, wraca do domu szczęśliwy jak chłop 
po odrobieniu „pańskiego/4 żo będzie mógł zapo­
mnieć na czas jakiś o „polityce44 i odda się wła­
snemu gospodarstwu lub innym zajęciom ? Zdaje 
mu się , że spełnił wszystko co do niego należa­
ło ,  nie czuje obowiązku robienia gruntownych 
studjów w przedmiotach prawodawczych, które 
na przyszłej kadencji przyjdą pod obrady, pic  
pomyśli o potrzebie niezbędnćj wszechstronnego 
zbadania tych żywotnych kwestji, w których g ło ­
sem swoim zaważyć mu wypadnie.

Przyjąć mandat poselski, powiedzieć mówkę 
dziękczynną panom braciom , zaprosić swych wy­
borców na suty obiadek, to wszystko rzecz ła ­
twa,  ale dobrze się z swego mandatu wywiązać, 
to wcale co innego. Nr to nie wystarcza być w ła­
ścicielem dziedzicznćj w ło śc i, ani potomkiem sta- 
rożytnćj rodziny, ani dobrym gospodarzem , ani 
nawet dobrym patrjotą i szanowanym powszo 
chiiie obywatelem.

Otrzymać mandat poselski, to rzecz zaszczy 
tna, ale cóż przyszło z tego zaszczytu tym pa 
nom posłom , którzy dotąd w swojiij okolicy po­
wszechnego używali poważania, nieznani w szer­
szych kołach, zjednali sobie długoletnią acz nie 
głośną działalnością cześć i zaufanie współoby­
wateli i sąsiadów, a obecnie stanąwszy na wido­
wni politycznego świata, dając tyle dowodów nie­
udolności swojćj i braku politycznego wykształ­
cenia, stali się pośmiewiskiem całego kraju i celem 
pocisków humorystycznych pisemek? Najpowa­

żniejsze postacie w niewłaściwą przeniesione sferę 
stały się karykaturami. Nic zacnością już swoią 
ale komieznością jednają sobie rozgłos, a choć 
to ludzie wzorowej praw ości, dzieciom jednak 
swoim zostawiają w7 spusciznie słusznie ośmieszo­
ne nazwisko.

Intryganci polityczni i menerowie stronnictw 
i koterji wraz z sw'emi poplecznikami wyzyskują 
ich poczciwo im iona, stanowisko społeczne i za­
ufanie w obywatelstwie, karmią ich pochlebstwa­
m i, mydlą im oczy, ale w kraju.... w kraju dość 
wspomnieć ich nazwiska w jakiem  poważnem gro­
n ie , aby śmiech wywołać.

—  B a , to może i prawda, odezwał się znowu 
pan Dezydery, ale c z e m u ż  to nam gospodarzom  
przed innymi wytykać dyletantyzm w polityce?  
Jezli prawda, że każdy z a w ó d  wymaga wyłączne- 
go oddania mu się, to nietylko gospouarz alo 
człowiek każdego innego zawodu, w polityce par­
taczem tylko być m oże, jeźli jćj się wyłącznie 
nie poświęci?

Masz pan poniekąd słuszność parne Dezydery, 
ale chciej zw ażyć, żo nigdzie u nas nie znajdziesz 
tylu dy 1 e tan tó w - p olity kó w jak między dyletanta­
mi gospodarzami. Jest to zresztą .akt łatwy do 
zrozumienia. Powiedzieliśmy już naw et, że żaden 
zawód nie wymaga w takim wysokim stopniu zu­
pełnego oddania mu się, ciągłćj baczności i zapo­
biegliwości, nicprzerwanćj działalności, tyle je- 
dnetn słowem czasu, jak gospodarstwo.

W Ameryce szewcom i krawcom łatwiej niż 
gospodarzowi dostąpić godnością prezydenta Zje 
dnoczonych Stanów; a w7 samej rzeczy właści­
cielowi wielkiego warsztatu w jednym  mieszczą 
cego się domu, więcej zostaje wolnego czasu do 
studjów politycznych, mieszkającemu w mieście 
więcćj służy sposobności kształcenia się i wy­
miany zdań, niż osamotnionemu na wsi g o s p o d a ­
rzowi, którego warsztatem jest przestrzeń kilku­
set lub kilkutysięcy morgów, a którego powoła­
nie nie od samćj tylko wprawy i pilności czela­
dzi, ale od niezliczonych innych zależy warun
k ó w . . .

Gdzie zresztą gospodarstwo dokładnie uizą- 
dzone, gdzie wszystko obraca się jak w zegai iu, 
tam i gospodarz, jeźli sam u siebie służby eko

uoma nie pełni, znajdzie dość czasu aby z pu- 
blicznemi obznajomić się sprawami. A le powiedz 
sam panie Dezydery, w ilu to włościach gospo­
darstwo tak urządzone? Mało gdzie. Toż polity­
ku) acy gospodarz jest zwykle dyletantem w po­
lityce albo dyletantem rv gospodarstwie a najczę­
ściej dyletantem w jednem i drugiem.

—  Już tam gadajcie sobio co chcecie, -— ale 
mnie się to staremu w głowie pomieścić nie mo­
że, żeby szlachcic porzucał gospodarstwo a może 
jeszcze wyniósł się ze wsi i szukał wiatru w  po­
lu po szerokim świecie. Szlachcic i nie gospo­
darz ! tfu, do czarta!

I wzruszył pan Dezydery ramionami.
—  Szlachcic i doktór! Szlachcic i profesor! 

Szlachcic fabrykant! może i szlachcic - szewc na­
reszcie !

—  Niech sobie stawia zresztą fabrykę kiedy 
chce, ale niech gospodarstwa nic porzuca, bo zie 
mia to ch leb , a na fabryce prędzej straci jak  
zvska, jak tylu już straciło... To jota w jotę jak 
ten fabrykant powozów Kochanowskiego, co go 
grali w7 amatorskim teatize.

  S ł o w o n o r u ,  w7 kom elji Korzeniowskie­
go, sprostował pan Kalasanty.

_  A  tak, Korzeniowskiego. Jak ty to wiesz 
panie Kalasanty, jak literat! a jednak gospodar­
s tw a  nie rzuciłeś. Ot, u. p. przeciw takiej litera­
turze nic nie mam. Gospodarujesz a piszesz wiersze, 
no, Żeby się i Korzeniowski zawstydził. Na przy­
kład ten twój toast na imieninach pana Jacka: 

G dzież się podziała o jczysta  epoka  
Jak orzeł d z ia d k a , ja k  gw iazda w ysoka.

Pan .Kalasanty przerwał, aby dokończyć:
—  Jnko falanga co ku niobu w ionie,
Sm utna lecz chrobra po ojczyzny zgonie!
A le Jacenty! dziś two im ieniny  
A w ięc w esołe p łyn } nam godziny,
B o gościnności sta ro p o lsk a .. .

— Wiem, wiem, przerwał pan D ezydery —  
który już nie raz słyszał to arcydzieło gospodar- 
skićj m u zy , z napuszystą werwą stentorowym  
głosem deklamowane przez autora. W iem , wiem,

taka literatura to aż ale! Ale n. p. ten Wojtuś! 
ten W ojtuś! oj, powiedziałem ja mu słowa pra- 
wdv, aż mu w pięty poszło. „Twój ojciec był 
dolnym  gospodarzem, panie W ojciechu,44 powie­
działem mu. I powtórzyłem: „dobrym gospoda­
rzem ! A ty porzuciłeś panie g o s p o d a r s t w o  i sie­
dzisz w książkach jak mó l !“

—  Jak mól !  S ł o w o n o r u !  I cóż? zawsty­
dził się?

—  Gdzie tam panie! Taka to młodzież wy­
chowana w m ieście! Oj, gdyby mi mój syn tak  
zrobił.... ho, ho! Gdyby mi powiedział, żc nic 
ma o c l i  o t y  do gospodarstwa, —  żc co innego 
chce robić.... a baty, panie b a ty ! wyrzekłbym  
się, wydziedziczył! Dałbym ja mu o c h o t ę ! . . . .  
Kto z i e m i  nie kocha, panie dobrodzieju, to i 
o j c z  v z u y  me kocha!

— S ł o w o n o r u !  nie. kocha! —  Tak 
wvtrwa<5 szlachcicowi na stan 
dem wiejskim, gdzie go Rń 
m ęd y  d/.iecmi... A ktoż mię-łzi tvm lid 
rzyć będzie sw aitę, a k 
dzie miłość ojozy/.uv jeż 1 
Sta wyniesie?
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2 KRAJ z  niedzieli 2 lipca.

Czajkowski, Klaczko, Torosiewicz, jeden 
czy dwóch włnścian i jeszcze paru, k tó ­
rych nie pamiętam.

Wiedeń. [P o s ie d  z e n ie  ra d y  p aó stw a .J  
Dr. Franciszek S m olka:

(Ciąg dalszy.)
Pojmuję bardzo dobrze, źe nie jest rze­

czą, łatw ą mówić bez ogródek o stosunku, 
z którym  się bardzo delikatnie obchodzić 
trzeba, by źadnćj strony nie narazić. Będę 
się zatem starał spełnić moje zadanie, 
mając zawsze na oku względy, jakie uwa­
żam za konieczne wobec was, panowie 
(mówca zwraca się do lewicy) i wobec 
państwa, do którego podobno Austrja w 
przyjaznych zostaje stosunkach, a jeszcze 
w ściślejszych zostawać powinna według 
życzenia pewnój strony.

By jednak sprostać takiemu zadaniu i 
zachowaniu powyższych względów, sądzę, 
że mi się przedewszystkiem dziejów trzy­
mać należy. Pozwolę zatem sine ira et 
studio mówić historji, historji pojętój nie- 
tylko jako  szereg niezaprzeczonych fak­
tów, ale także i co do jej ducha. Za wy­
niki, jakie ztąd się okażę, nie będę odpo­
wiedzialnym ; nawet ich sam nie wypro­
wadzę, ale pozostawię to wam, panowie, 
byście sobie w tym względzie według 
własnego uznania postąpić mogli.

Panow ie! Dzieje są dokonane i nie 
można ich robić ani też sobie układać 
według potrzeb dyplomatycznych, lub w 
celu odrzucenia wniosku o dopełnienie 
25 austrjackich pułków jazdy.

Dzieje są dokonane i tak przem aw iają:
Sto siedemdziesiąt lat minęło — mówiąc 

dokładnie: przed pięcioma miesiącami i 
pięcioma dniami — od czasu, kiedy elektor 
brandeburski, otrzymawszy koronę kró­
lewską z rąk niemieckiego cesarza Leo­
polda I, włożył ją  sobie na głowę w d. 
18 stycznia 1701 r.; fakt to największćj 
wagi tak  dla losów Niemiec i Prus, jak  
i dla Austrji, zdarzenie, które jeden z naj­
większych mężów stanu i wodzów austrjac­
kich, książę Eugenjusz, gdy się o tóm 
dowiedział, w najwyźszem oburzeniu, dra­
stycznie wprawdzie, następującemi słowy 
potępił: „Ministrów, którzy to doradzili 
cesarzowi, należałoby powiesić44.

Gdy się to stało, wystosował ukorono­
wany w ten sposób król F ryderyk I  pi­
smo do cesarza Leopolda z podziękowa­
niem za najwyższą łaskę, ktorój się stał 
uczestnikiem. W  tćm powiedział mnićj 
więcćj co następuje: „My zaś i potom­
kowie nasi korzystać będziemy z kaźdćj 
sposobności, by nawzajem strzedz i pod­
nosić chwałę i interesa waszój cesarskićj 
mości, tak, jakbyśm y to dla siebie samych 
czynili

Pomimo tego przyrzeczenia, uznano 
wkrótce za rzecz praktyczniejszą, gdzie 
się tylko dało i gdzie to było moźliwćm, 
opierać się cesarzowi niemieckiemu, a ten 
kierunek duchowy, wszczepiony już wów­
czas w państwowe życie Prus, w tak  nie­
bezpieczny sposób spotężniał, że już dru­
gi następca króla pruskiego F ryderyk II, 
także „wielkimu nazwany, po trzykroć 
niszczącą wojnę z A ustrją prowadził i 
wydarł jój jeden z najpiękniejszych jój 
krajów. Fryderyk I I  powiedział bowiem: 
„państwo moje jes t rzeczą pośrednią mię­
dzy margrabstwem a królestwem; wybi­
tniejsze z n a m i ę t o  wybitniejsze znamię 
nadał mu w ten sposób, źe pozaprowa 
dzał znaczne oszczędności, źe wystawił 
ogromne na owe czasy wojsko, liczące 
200,000 ludzi, źe trzy razy najechał Au 
strję, niszcząc ją  ogniem i mieczem i źe, 
jak już powiedziano, wydarł jój w końcu 
jeden z najpiękniejszych krajów i wcielił 
go do swego państwa.

Fryderyk I I  był w tenczas, jak  też i

Sodczas bawarskiój wojny o następstwo, 
uszą strasznego sprzymierzenia się prze­

ciw A ustrji, z tym wyraźnym i nietajo- 
nym bynajmniój zam iarem , by Austrję 
wyrugować z N iem iec, rozb ić , a części 
rozbite wcielić do swego państwa. Gdyby 
nie było niezgody między sprzymierzo­
nymi co do podziału Austrji, gdyby nie­
którzy sprzymierzeni nie byli odstąpili, 
gdyby nie nadzwyczajny zapał Węgrów, 
którzy stanęli w obronie państwa, byłaby 
już Austrja wtenczas uległa rozbiciu; tak 
jednak skończyło się dla niej straszliwe 
przesilenie odstąpieniem Szlązka na mocy 
pokoju drezdeńskiego, zawartego w roku 
1763.

Takie samo nieprzyjazne zachowanie 
się miało miejsce i za następnych rzą 
dów w czasie wojny austrjacko-tureckiój, 
o czóm szczególnie pismo cesarza Józefa 
do F ryderyka Wilhelma I I  najlepsze daje 
wyjaśnienie, pismo z d. 18 stycznia 1788 
r., które rządowi pruskiemu najostrzejsze 
czyni wyrzuty. (C. d. n.)

—  [ A l b o  G r o c h o l s k i ,  a l b o  G o  
ł u c h o w s k i ] .  W  W iedniu krąży i utrzy­
muje się pogłoska, że minister Grochol­
ski wobec spodziewanego mianowania hr. 
Gołuchowskiego namiestnikiem dla Gali­
c ji, z wszelką pewnością poda się do 
dymisji.

—  [ R o k o w a n i a  z C z e c h a  mi j  
Zdaje się być pew nóm , że stano tvcza u- 
goda z Czechami niebawem przyjdzie do 
sk u tk u , kiedy teraz już w kołach dwor­
skich zajmują się sprawą koronacji cesar- 
skiój w Pradzo, któraby, jak  słychać, w 
przeciągu pół roku nastąpić miała. Hr. 
Hohenwarth oczekuje napewne przybycia 
deklarantów czesko-morawskick do rady 
państwa, która po odroczeniu spodziewa 
nóm w połowie lipca , znowu na jesień 
miałaby być zwołaną.

O przeprowadzeniu ugody pod wzglę­
dem formalnym, podaje Wanderer nastę 
pujące wiadomości: „Przyszły sejm cze 
ski zagajony zostanie orędziem cesarskióm 
u z n a j ą c ć m  f o r m a l n i e  c z e s k i e  
p r a w o  p a ń s t w o w e .  Orędzie zawierać 
będzie przyrzeczenie koronacji w Pradze, 
a zarazem położy nacisk na konieczność 
ukończenia wewnętrznych zatargów i roz- 
sterek. Odwoła się także do lojalności 
Czechów i wezwie sejm czeski do przed­
sięwzięcia wyborów do rady państwa, 
któraby w niezwyczajnym czasie zwołaną 
być m iała w celu przeprowadzenia ugo­

dy i to nietylko z Czechami. W szystkie 
narody ugodzą się między sobą.

„W  skutek przyrzeczenia danego hr. 
lohenw arthow i, Czesi rzeczywiście poja­

wią w radzie państwa, zwołanćj w czasie 
niezwyczajnym, w celu spróbowania prze­
prowadzenia ugody.u

Sejmy krajowe mają być zwołane, we­
dług najnowszych doniesień, na dzień 7go 
sierpnia.

Pragski korespondent Pressy utrzymuje, 
źe punk ta przedugodno ułożone przez 
ministerstwo w zgodnćm porozumieniu z 
dr. Praźakiem, odnoszą się do rozszerze­
nia kompetencji sejmu czeskiego i zmia­
ny ordynacji wyborczój. „Jeżeli Czesi zo­
bowiążą się przystać na to i wybrać po­
słów do rady państw a, rząd wniesie te 
ustępstwa częścią jako  przedłożenia sej­
mowe, częścią jako  przedłożenia dla ra­
dy państwa i postara się o ich przyjęcie. 
YV tym celu jednak musi sejm czeski 
zmienić ostatni swój adres i wystosować 
rezolucję swoją do rady państwa.

Postępowanie takie byłoby’ wprawdzie 
zupełnie konstytucyjnóm , dotąd jednak 
nic jeszcze nie wiemy o ustępstwach, za 
których cenę mieli Czesi obiecać przy­
bycie swoje do rady państwa. To zaś jest 
w każdym razie najważnięjszem.

Francja.
-  [ O s k a r ż e n i e  P r u s a k ó w  i re -  

i 1 a m a c j  c.J W  nr. 140 naszego dzienni­
ka zamieściliśmy pięć mów jen. Trochu 
w streszczeniu, wypowiedzianych na zgro­
madzeniu narodowem w dniach 13, 14 i 
15go z. m. Do tych mów, przy czytaniu 
protokołu, jen. Trochu dołączył dodatek, 
łtóry dziś, jako mający pewno znaczenie, 
w całości podajemy.

J e n e r a ł  T r o c h u .  Czytając sprawo­
zdanie z wczorajszego posiedzenia, zauwa­
żyłem jedno zapomnienie, które pozwoli­
cie mi naprawić. Postawiłem przed oczy 
wasze rodzaj historji paryzkich sekciarzy, 
bokazałem, że po kaźdój z naszych klęsk, 
następował zamach wichrzycieli. Ósmy 
października po Strassburgu; 31 paździer­
nika po M etzu; 22 stycznia po Buzenval. 
Nie zakonkludowałem wtedy, proszę o po­
zwolenie wyprowadzenia mi teraz wnio 
sków. Każde z ich pokuszeń upozorowane 
było wojną na zabój i nienawiścią do 
Prusaków. Oskarżali rząd o zdradę. Z tych 
to pobudek, opanowali armatami z placu 
W agram  i przeprowadzili je  na Mont 
martre. Osiemnastego marca sekciarze są 
banami Paryża, fortów, wszystkiego. N a­

tychmiast, z wielkióm mojóm zadziwię 
niem, oświadczają się z uznaniem warun­
ków negocjacji z 28 lutego (Poruszenie). 

W chodzą w przyjazne stosunki z nieprzy­
jacielem ; jeden z pruskich jenerałów  jest 
zmuszony do wytłomaczenia się z listu, 
itóry pisał do komuny, pruscy ajenci, 
aresztowani na mój rozkaz w czasie oblę­
żenia, stają się wojskowymi dowódzcami 
komuny. P. Dombrowski był w tym przy­
padku. (B. dobrze na prawicy.) Powie­
działem dosyć, nie dowierzając zbocze 
niom mojój własnój myśli i mojój mowie, 
aby dowieść, jak i przypisuję początek 
powstaniu Paryża. Uważam go jako  dal­
szy ciąg wojny z cudzoziemcem, tylko 
w innćj formie (b. dobrze!). Nie mogę 
jednak zapewnić, źe książę fiismark, czy­
niąc zaszczyt komunie wspomnieniem o 
mój w dwóch swych urzędowych mowach, 
nie wyraził tój zgrozy, jaką wzbudzały 
w całym świecie czyny komuny (b. do­
brze !) i że przeciwnie znalazł w niój 
ziarno zdrowego rozsądku (jednomyślne 
oklaski).

Podobna mowa jen. Trochu, nie dziw, 
że wywołała w całych Niemczech liczne 
pretensje, a to tóm bardziej, że tak  jen. 
Chanzy, ja k  i sam pan Thiers po kilka 
razy z podobnemi występowali zdaniami. 
Iry tacja w Berlinie z tego powodu doszła 
do tego stopnia, że jeden z półurzędo 
wych dzienników tego miasta zapewnia, 
źe jeżeli raz jeszcze powtórzy się wystą­
pienie jen. Trochu, oskarżające Prusaków 
o zmowę z kom uną, bez zaprzeczenia 
temu ze strony pp. Thiersa i J. Favra, 
to rząd niemiecki ogłosi piśmienne do­
wody wymienione pomiędzy władzami 
francuzkiemi i niem ieckiem i, a urzędo- 
wnie s t w i e r d z a j ą c e  poparcie Niemiec dane 
rządowi wersalskiemu i domaganie się jego 
o tę pomoc. My z naszój strony nie prze­
staniemy domagać się od jen. Trochu do­
wodów zmowy Jarosław a Dombrowskiego 
z Prusakami. Powtarzamy raz jeszcze, że 
gdyby były’ jak ie  poszlaki na Jarosława, 
toby jen. Trochu nie poprzestał na aresz­
towaniu go, aleby go kazał, jak  tylu in­
nych ajentów winnych, czy zaledwie po­
dejrzanych rozstrzelać! My wiemy tylko, 
że Dombrowski widząc jak  na dłoni całe 
niedołęztwo i nieudolność główno-dowo- 
dzącego, nietylko na piśmie, ale i ustnie 
nie lękał się wytknąć mu jego błędów, 
a nawet raz w rozjątrzeniu nazwał jen. 
Trochu „podłym zdrajcą41. Nie za co in­
nego, tylko za to wyrażenie wtrącono Ja ­
rosława do więzienia, ale wkrótce wypu­
szczono, na wyraźne domaganie się o nie­
go Garibaldego. To wszystko kiedyś hi- 
storja jasno wykaże.

Również niesumiennością jest, jeżeli 
nie co więcej ze strony p. Thiersa, po­
zwalać na szarpanie sławy nieszczęśliwe­
go Jarosława i na rzucanie potwarzy — 
jakoby on był gotów wydać bramy P a ­
ryża za miljon czy pół miljona franków, 
kiedy to p. Thicrs sam występował z tą 
do niego propozycją. Istnieje na szczę­
ście w rękach żony zabitego D ąbrow ­
skiego, oryginalny dokument podpisany 
włosnoręcznym podpisem p. Thiersa, na 
którym  czarno na białym można prze­
czytać ofiarowanie p. Dąbrowskiemu l j / 2 
miljona franków za odstąpienie tylko ja ­
ko od komuny co on naturalnie ze wzgiir- 
dą odrzucił. Znamy takich, którzy wła­
snemu oczami widzieli ten papier; wyj­
dzie on kiedyś na jaw wraz z innymi 
jeszcze szczegółami, a w tedy historja o- 
sądzi, czy’ twierdzenia jenerała Trochu i 
p. Thiersa nie są prostemi kłamstwami,

dla zrzucenia z siebie a przeniesienia wi­
ny na tych, którzy jako  umarli bronić 
się sami już nie mogą.

— [N ow y o k ó l n i k  m i n i s t r a  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  p. D u f a u r e ) . — Już w 
pierwszym swj’m okólniku, p. minister 
zapowiedział wszystkim urzędnikom, że 
jeżeli życzą sobie kandydować na człon- 
ców do zgromadzenia, muszą wprzód sa­
mi dla przyzwoitości podać się do dy­
misji, bo inaczój dostaną dymisję i zo­
staną ze służby oddaleni. Obecnie pan 
Dufaure powtarza raz jeszcze to samo 
w okólniku rozesłanym do jeneralnych 
prokuratorów , którzy jako na wszelką 
lochwałę zasługujący w całości zamie­
szczamy.

Panie jeneralny prokuratorze. Czynio­
ne mi ze wszystkich stron zapytania za 
pośrednictwem raportów panów sędziów 
pokoju przesyłanych do administracji — 
dowodzą mi, źe cyrkularz z dnia 23 lu­
tego 1871 roku jednego z moich poprze­
dników, nie jest dostatecznym do poło­
żenia raz końca zwyczajom za nadto 
długo upoważnionym, a nawet zachęca­
nym. Proszę więc pana, przypomnieć po­
nownie panom sędziom pokoju: źe ich 
urzęda są wyłącznie sądow e, że tylko 
od władzy sądowniczćj powinni odbierać 
instrukcje, że tylko z nią samą winni ko­
respondować, źe nie mają żadnego obo­
wiązku dostarczania władzy administra- 
cyjnćj swych uwag o politycznych opin- 
jach kandydatów przedstawiających się 
do wyborów do rady municypalnój, rady 
jeneralnój i zgromadzenia narodowego 
że nie powinni przyjmować administra­
cyjnych delegacji, nawet od rad prefek- 
turalnych, dla przystąpienia do admini­
stracyjnych śledztw, wyjąwszy w przy 
jadkach wyrażnio przez prawo przewi­
dzianych. Streszczam moją myśl całą w 
jednóm słow ie: sędzia pokoju jest magi­
stratem (urzędnikiem sądowym), i jako 
taki powinien starannie zamknąć się w 
atrybucjach sądowniczych i prawnych; 
skompromitowałby je  wszelkim wtrące­
niem się do administracji lub polityki. 
Przyjmij zapewnienie i t. d.

Okólnik ten czyni zaszczyt francuzkie- 
mu ministrowi sprawiedliwości i godzien 
naśladownictwa w innych krajach Eu- 
ropy.

— [Z W e r s a l u  d o n o s z ą ]  o nowem 
odwołaniu zapowiedzianćj na dzień śś. 
Piotra i Pawła wielkićj rewji, a to w 
skutek na prawdę już teraz od tygodnia 
lejących jak  potop deszczów. Ziemia nie­
mi jest tak rozpuszczona, źe artylerja w 
żaden sposób manewrowaćby nie mogła. 
Wojsko z tego powodu objawia swoje 
niezadowolenie, gdyż odroczono wraz z 
rewją ogłoszenie awansów i orderów.

Rocheofort i Rossel nie mogą dotych­
czas znaleść pomiędzy adwokatami ani 
jednego obrońcy. Wzywali oni nawet p. 
Lachaud, znanego obrońcę wszystkich 
zbrodniarzy i morderców ale i ten „dla 
politycznych dowodów44 odmówił swój 
pomocy. Nie przynosi to wcale zaszczy­
tu całemu ciału francuzkiój adwokatury.

Donosiliśmy nie dawno o szczegółach 
aresztowania jenerała La Cecilia podług 
dziennika Figaro; dziś Monitort Colva 
dos prostuje tę wiadomość, mówiąc, żc 
te nie La Cecilia, ale były kapitan od 
wolnych strzelców Lipowski — został w 
Banneville przyaresztowany i natychmiast 
z więzienia uwolniony.

Feliks Pyat jak mówią, — um knął za 
niemieckim paszportem do Londynu.

—  [W o s t a t n i c h  c z a s a c h ]  roz­
strzelano 14 Polaków. Pomiędzy nimi 
znajdował się przeszło 701etni jenerał 
W a l i g ó r s k i ,  który wcale nie mięszał 
się do spraw komuny. Postawiono mu 
za winę tof źe delegowany komuny od­
szukał jen e ra ła , ażeby zasięgnąć jego 
zdania w pewnói kwestji wojskowćj. Tę 
konferencję uważano jako  współudzia1 
Waligórskiego w sprawach komuny.

Te nowo ofiary w liczbie czternastu 
zdaje się nie nasyciły jeszcze władców 
francuskich. W czoraj tutejsi przyjaciele 
zamieszkałego w Paryżu wychodzcy B o- 
g u c k i e g o  otrzymali telegram, donoszą­
cy, że B o g u c k i e g o  skazano na roz­
strzelanie, chociaż najbliżsi jego przyja­
ciele nie wiedzą, o co można byłoby 
Boguckiego oskarżyć. Bogucki ma tu kre­
wnych i przyjaciół, z których niektórzy 
wczoraj przybyli z Paryża, ażeby przy 
pośrednictwie wpływowych tu osób zro 
bić coś na korzyść skazanego. Przy o 
becnym rządzie mordowanie ludzi weszło 
w modę. Z drugiego znowu listu dowia 
dujemy się, że w Paryżu utworzyła się 
potajemna organizacja, złożona z pewnej 
liczby moskiewskich urzędników, która 
pod przewodnictwem jednego z upełno 
mocnionych urzędników moskiewskiego 
poselstwa i paryzkich popów prawosła 
wnych wzięła sobie za zadanie zbadać 
jak  najszczegółowićj wypadki paryzkie 
a szczególnie stosunki, jakie mogli mieć 
komuniści z Moskwą. Potajemne to sto 
warzyszenie działa wspólnie z francuskim 
głównym dowódzcą. W ystarcza dla uprzą 
tnięcia Polaka jedna tylko wskazówka ze 
strony moskiowskićj. Rząd moskiewski 
zabija teraz jednym  ciosem wychodźców, 
czego przy zwykłych okolicznościach w 
ciągu długich lat dopiąć nie mógł. Prze 
raźa nas ta myśl, że i paryzki hote' 
Lam bert, należący do księcia Czartory 
skiego, protektora Klaczki, może nie być 
bez skazy wobec nieszczęśliwego losu 
niejednego ze swych rodaków, którzy nie 
hołdowali patrjotyzinowi Czartoryskiego 

Wiener Wochenpost

tów rady powiatowój od 1 listopada do 
tońca grudnia r. 18/0, rada znalazłszy 

w zupełnym porządku, podziękowała 
bezpłatnemu podskarbiemu p. Rybarskio- 
rnu za ich wzorowe utrzymywanie oraz i 
miejscowemu budowniczemu p. Pieszko 
za udzieloną pomoc w tym wrzględzie.

Udzieliwszy pozwolenia dwom gminom 
należenia d o datku , uchwalono podać za 
pośrednictwem wydziału krajowego do 
m inisterjum , ażeby fundusze corocznie na 
judowy i cele naukowe przez radę pań­
stwa dla Galicji wyznaczane zużywano 
całkowicie a nie zwracane zostały do ka­
sy central nćj.

Niemnićj rada powiatowa uchwaliła je­
dnogłośnie wniosek, podać stosowne przed­
stawienie, ażeby względem podziału Ga- 
icji na okręgi administracyjno i sądowe, 

władze krajowe zapytywały się o zdanie 
rad powiatowych.
Po wyczerpaniu tym sposobem porząd­

ku dziennego prezes odczytał sprawozda­
nie dr. F . Nowakowskiego delegata rady 
powiatowój do rady szkolnój okręgu w a­
dowickiego.

Dr. Nowakowski donosi, iż rada szkol­
na zaczęła swe działania, składa podzię­
kowanie, iż rada powiatowa sejm. obra- 
a go delegatem , ale zwraca zarazem u- 

wagę, że w powiecie żywieckim z małym 
nader wyjątkiem po szkołach i późno u- 
czyć zaczynają i rychło uczyć przestają; 
w końcu zawiadamia radę powiatową, iż 
rada szkolna okręgowa postanowiła pro­
sić rad powiatowych, ażeby zechciały dla 
swych szkółek zaprenumerować czasopi­
smo Szkołę.

Życzenie to rady szkolnój okręg, pod­
dał prezes pod głosowanie i jednomyślna 
zapadła uchw ała, ażeby dla 15 szkół w 
powiecie żywieckim czasopismo pedago­
giczne Szkołę opłacać.

Jest to bardzo ważna uchw ała, bo o 
czóm wątpić nie należy, jeżeli i inne ra 
dy powiatowe pójdą za tym przykładem, 
to pismo to będzie się mogło stosownie 

t i wywierać wpływ zbawienny

Sprawy miejskie i pow iatow e.
Żyw iec 26 czerwca 

Dnia 26 b. m. rada powiatowa odbyk 
walu© swe posiedzenie, o którem pospie 
szam wam donieść. Posiedzenie to zagai. 
prezes p. Laudyn stosowną przemową, po 
przeczytaniu i przyjęciu protokółu przy­
stąpiono do spraw na porządku dziennym 
umieszczonych.

Na czele jego stało sprawdzenie rachun

rozwinąć i
na naszych nauczycieli

W  końcu wniosek wydziału, ażeby po 
wiat zakładowi w Rapperswil przesyłał 
starożytności, pamiątki itp. przyjęto do 
wiadomości i obiecano o ile możności do 
tego się przykładać; jakoteż wiel. ks. 
dziekan Ańtałkiewicz ofiarował zakłado­
wi kulę żelazną wykopauą na Komorko- 
wóra polu przy zakładaniu fundamentów 
pod kościół, ma ona pochodzić z czasów 
konfederacji.

W iadomości z literatury i sztuki.
S p ra w a  budowy te a t ru  polskiego w  P o­

znaniu posunęła się w tych dniach — jak  
się dowiadujemy z Dz. Pozn. — o je ­
den krok, ale krok stanowczy. W iado­
mo, iż p. B o le s ła w  P o t o c k i ,  zarówno 

całóm spółeczeństwem naszóm przeko­
nany o ważności sceny polskiój i wpły­
wie jój dobroczynnym na rozwój naszój 
narodowości, powodowany nadto szlache­
tną myślą przyczynienia się do ogólnego 
dobru, nieruchomość swą przy ulicy K ró­
lewskiej położoną darował na budowę te 
atru. D ar ten, dając mocną, że tak po­
wiemy, podstawę patrjotycznym usiłowa­
niom promotorów teatru, przyczynił się 
w znacznej części do tego, iż sprawa ta 
zrazu chwiejna i niepewna, przyjęła od 
tój chwili pożądany obrót. Odtąd bowiem 
spółeczeństwo nasze nabrało wiary, iż 
instytucja podobna o własnych już dalój 
siłach może stanąć pomiędzy nami. Pod 
pisy na akcje były żywym dowodem tój 
wiary. Ukonstytuowaną została spółka, 
obrana rada nadzorcza, którój sprawa bu­
dowy teatru i zapewnienia jego przyszło­
ści powierzoną została.

Rada nadzorcza zaraz po swym wybo­
rze przystąpiła do czynności; pośród in­
nych jój prac przyszła kolej i na wybór 
miejsca, na którómby teatr dogodnio mógł 
stanąć. Po bliższóm bowiem rozpatrzeniu 
się w miejscowości, darowanój spółce ak- 
cyjnój teatru polskiego przez p. Potoc­
kiego, rada nadzorcza przekonała się, iz 
ona jest nieodpowiednią, już to ze wzglę­
du na gatunek gruntu, już to na położe­
nie swe zbyt odległe od ogniska miasta, 
ii wreszcie i otaczające ją warunki, po­
między któremi dość wymienić sąsiedz 
two szpitala wojskowego i ogrodu ludo- 

3go. Od położenia zaś miejscowości 
można powiedzieć, zależy przyszłość te­
atru a raczój sceny polskiój. W sprawie 
tój bowiem nie chodzi tyle o sam gmach 
teatralny, ile żeby scena polska raz po­
stawiona, ciągle się uti*zymywała. Dlatego 
tóż potrzeba, by teatr samóm położeniem 
swóm przyciągał do siebie publiczność, 
a nadto w razie niemożności utrzymania 
się o własnych siłach, by na nieruchomo­
ści do spółki naleźnój miał fundusz, przy 
pomocy którego mógłby nawet w nieprzy­
jaznych chwilach prosperować i istnieć. 
Otóż nieruchomość darowana spółce przez 
p. Bolesława Potockiego nie odpowiadała 
powyższom warunkom i widokom, bo 
gdyby nawet na niój budynki postawione 
były, to nie przynosiłyby podobnego zy­
sku, a tóm samóm nie procentowałyby 
się tak jak  wówczas, gdyby w centrum 
miasta stały. Pan Potocki, podzielając 
powyższe względy, chętnie się zgodził 
na zmianę miejsca, pozostawiając w całój 
pierwotnój mocy swą darowiznę i uważa­
jąc ją  za własność spółki. W  skutek tego 
rada nadzorcza, mając wolny wybór miej­
sca pod budowę teatru, zajęła się wy­
szukaniem takowego. Przedewszystkióm 
idąc za głosem publicznój opinji, zwró­
ciła swą uwagę na ogród położony przy 
ul. Berlińskiój do p. Laury hr. Czapskiój 
należący, a widokom powyżój wyłuszczo- 
nym najzupełniój odpowiadający. O sprzo 
daż tego ogrodu odniosła się rada nad. 
do właścicielki, gdy wszakże odebrała 
odmowną odpowiedź, potrzeba było da­
lój swe poszukiwania czynić. W  następ­
stwie tych poszukiwań i zabiegów miała 
wybór pomiędzy dwoma nieruchomościa­
mi, jedną przy ulicy ś. Marcina pod nr, 
16, drugą przy ulicy Berlińskiój pod nr

31 położoną. W szakże nieruchomość przy 
ulicy ś. Marcina okazała się niedogodną 

powodu szczupłego froutu, na którym 
żadeu budynek stanąćby nie mógł; w 
skutek czego, choćby teatr wygodnie w 
ogrodzie od tyłu znajdującym się mógł 
być postawionym, wszakże nie byłoby 
możności wystawienia innych budynków, 
z których mógłby być ciągaionym do­
chód tak na opłacenie procentów akcjo- 
narjuszom, ja k  i na subwencją dla sceny 
narodowój. Pozostawała więc nierucho­
mość przy ulicy Berlińskiój pod nr. 31, 
która, nie mówiąc już o innych wzglę­
dach, z samój swój miejscowości, bo na­
przeciw nieruchomości lir. Laury Czap­
skiój położona, okazała się najstósowniej- 
szą. Jako więc taką, rada nad. od wła­
ściciela jój, p. budowniczego Hebanow­
skiego, nabyła. — Na nieruchomości tej 
istnieje już dom piętrowy, który z najmu 
lokalu przynosi stosowny dochód; dochód 
ten w przyszłości znacznie jeszcze po­
większonym być może przez przybudo­
wanie drugiego piętra i wystawienie nad 
wjazdem po jednój i drugiej stronie ofi- 
cyn piętrowych. Prócz tego po za do­
mem znajduje się dość obszerny ogród, 
na którym gmach teatralny zbudowanym 
będzie. — Suma szacunkowa w znacznej 
części rozłożona na raty przez lat dzie­
sięć. Dochody z nieruchomości już od Igo 
lipca należą do spółki. Tak przybudowa­
nia jak  i wybudowanie samego teatru nie 
przeniosą środków, jakiem i na cel ten 
rozporządza; dochód zaś, jak i nierucho­
mość ta przynosić będzie, posłuży i na 
subwencją dla sceny i na procenta dla 
akcjonarjuszy.

W  takióm więc stadjum znajduje się 
sprawa budowy teatru; dalszy jój rozwój 
zależy od szybkiój rozsprzedaży wypusz­
czonych dodatkowo ośmiuset akcji, oraz 
punktualnój spłaty ra t akcji, z których 
druga właśnie obecnie do z a p ł a c e n i a  
przychodzi. Należy więc, by każdy z ak- 
cjonarjuszów pospieszył zc złożeniem dru- 
giój raty.

Wreszcie nadmienić musimy, iż G a l i ­
c j a  wezwana o przyczynienie się do tyle 
pożytecznego i pięknego dzieła, d o t ą d  
s k u t e c z n i e  n a  w e z w a n i e  r a a y  
n a d z o r c z e j  n i e  o d p o w i e d z i a ł a .

Taki jest stan sprawy budowy teatru, 
plac już pod budowę stanowczo jest na­
bytym — pewni więc jesteśmy, że rada 
nadzorcza przystąpi zapewne do innych 
czynności, a mianowicie do zamianowa­
nia dyrekcji, ogłoszenia konkursu na plan 
teatru i innych, związek z budową ma­
jących.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Na w sp a rc ie  emigracji polskiej w  P a ­

ryżu złożono w adm inistracji K ra ju  : ks. pro­
boszcz P opk iew icz z W arzyc 3 zła.

Na posiedzeniu krakow skiego oddziału  tow. 
pedagogicznego odbytem  w n ied z ie lę , przewo­
dniczący p. Józefczyk  w zagajeniu w yjaśnił, 
że je s t  ju ż  obecnie urządzoną opieka nad szk o­
łam i przez urządzenie rad szkolnych. Zwracał 
przytćm  uwagę, źe  usunięcie konsystorzów  od 
nadzoru szk ó ł nie je s t  wykluczeniem  ducho­
wnych, lecz  przeniesieniem  obow iązku opieki 
ze s t a n u  duchownego, na instytucje odpow ied­
nie, do których zaufanie obyw ateli pow ołuje. 
Po załatw ieniu pom niejszych bieżących spraw 
wybrano kom isję do spraw dzenia rachunków, 
oraz kom isją z 10  członków , która wraz z za­
rządem ma w ypracow -ć w nioski, które delegat 
krakowski ma w nieść na walnćin rocznćm  zgro- 
m adzeuiu w c L w ow ie. Tej kom isji poruczono  
sprawę naglącą w niesioną przez p. T uchow icza  
względem  zbioru ustaw szkolnych, w czćrn 
obecnie zupełny  chaos panuje.

K oncert  p. T eresy Brzechffy, w którym  
wezm ą ud zia ł towarz. m uzyczne i am atorowie, 
odbędzie się dnia 5 lipca we środę w sali ho 
telu saskiego.

Szkoły w Krakowie. —  D o szkuły  
głów nćj wzorowćj w K rakowie uczęszcza ło  w II 
półroczu r. b. w I klasie 6 4 , w II kl. 1 0 7 ,  
w III kl. 9 6 , w IV  kl. 8 4 , razem 3 5 1  uczniów; 
na gim nastykę u częszcza ło  4 0  uczniów , w szkole  
niedzielnej 61 term inatorów; oprócz dyrektora 
ma szk o ła  13  nauczycieli.

D o  szk o ły  głów nćj III w K rakowie przy 
ulicy św. Jana, istniejącćj rok ósm y, uczesz  
czało  w II półroczu r. b. w kl. I 5 8 , w kl. II 
74 w kl. III 5 9 , w kl. IV 9 4 , razem 2 5 8  ucz­
niów ; oprócz dyrektora ma szkoła  6 nauczycieli.

D o szk o ły  ludowćj m iejskićj św . Szczepana  
w K rakowie, założonej je szcze  w r. 1 5 0 1  przez  
kanonika krakow skiego M acieja z M iechowa, 
uczęszczało  w II półroczu r. b. w I oddziale  
niższym  27  uczniów  i 37  uczennic, w I oddziale  
w yższym  2 3  uczniów  i 23  uczennic; w II od­
dziale w yższym  23  uczniów i 3 9  uczennic, 
w III oddziale w yższym  2 6  uczniów  i 23  
czenu ic, razem 2 2 3  uczniów i uczennic.

D o szk o ły  ludowćj miejskićj św. Florjana  
w K rakowie, założonćj w r. 1 4 9 3 , uczęszczało  
w II półroczu r. b. do I klasy 8 5  uczniów i
uczennic, do II kl. 5 7 , do III kl. 4 3 ,  razem
185; na naukę niedzielną zaś 31 terminatorów. 
Oprócz dyrektora ma szkoła  3 nauczycieli i 2 
nauczycielki.

D o szk o ły  głównćj na Podgórzu uczęszczało  
w II półroczu r. b. do I kl. 72 , do II kl. 56 ,
do III kl. 4 2 ,  do IV  kl. 3 3  uczuiów; do szk o ły
żeńskiej do I kl. 5 0 , do II kl. 3 4 , do III kl 
31 uczennic; razem 3 1 8  uczniów  i uczennic  
Z tych b y ło  Polaków  i P o lek  3 1 2 , N iem ców  3 
W łoch  1. W edług  w yznania było  katolików  
2 7 6 , ew angelików  1, żydów  1. O płata sz k ° ln* 
przyniosła 2 0 0  zła. D o  szk o ły  nied*'e*n<ij 
uczęszcza ło  35  terminatorów. Oprócz dyre 
która je s t  6 nauczycieli i 3 n a u c z y c i e l e k .

Z ogrodu botanicznego. —  w  c,,ep ar“ '
storczyków  kw itną trzy s t o r c z y k i  na ezace o 
najpyszniejszyck tego p i ę k n e g o  ro zaju ros in

Stanhupea oculata  z  X alapy w Am eryce śród- 
kowćj, gdzie w  o d w i e c z n y c h  lasach n a  w ysokich
drzewach rośnie; *tąd sprowadzono ją  w roku 
1 8 2 9  do A n g l j i -  K w iaty w ielk ie, liczne, żółte , 

nakrapiane, tak przyjem ny i silny  
żc nim całą obszerną cieplarnie

purpurowo 
m ają  z a p a c h  
n a p e ł n i a j ą -

Stanhopea  Jenishianci także pachnaca.
A crid ts  odoratum  z K itaju i K ochinchiny, 

gdzie w gęstych  lasach na drzewach rośnie  
przez m ieszkańców  w chatach na pwwietrzu

zaw ieszona, bez w ody i ziem i kw itn ie i owoce  
wydaje. K w iaty b ia łe, woskowe, z  różowym  
połysk iem , w wielkich gronach, mają przyjem ny  
zapach. ' - ;..

Nie m a tego złego coby na dobre  nie
w yszło . —  Brakuje miastu naszem u m nóstwa 
rzeczy, ale eóźby się  działo gdybyśm y ju ż  
m ieli rozm aite porządki i zakłady proponowane  
przez p. prezydenta, je że li i bez nich nie ma 
kom u pilnow ać porządku w m:cśeie. Tak np. 
ulica Szpitalna skazaną je s t  na to, żeb y  co noc  
b y ły  burdy, bitki, czem u nikt nic zapobiega. 
W czoraj znow u po godz. U  w nocy b y ła  bitka, 
kłótnia obelżyw a, w m ieszane b y ł do nićj stróż  
n o c n y ; m ieszkańcy pobudzeni poroztwierali 
okna; w ołano na w szystk ie strony policjanta, 
patrolu —  trwało to w zdłuż całój ulicy p ó ł go ­
dziny, a potem  przeniosło się  gdzieindziej.

D ow iadujem y s ię ,  że  powodem  awantury  
była  kłótnia trzech murarzy z K leparza, jed n e­
go stróża i jednej baby, którzy się  wzajem nie  
obkładali ta k , że  dopiero dwom patrolom  po­
licyjnym  udało się zaciętćj walce koniec p o­
ło ż y ć  i w łóczęgów  do aresztu odprowadzić; 
babie jednak ust zam knąć nio by ło  można.

W nocy minionej patrol aresztow ał wyro­
bnika Szlachta z workiem kradzioućj rzepy, 
który b y ł bardzo oburzony „że teraz nie mo­
żna ju ż  ani rzepy spokojnie kraść.

Już Od dwÓCh lat zw iększa się znacznie  
liczba  sklepów  w m ieście, głów nie przez prze­
noszenie się w ielu kupców z K azim ierza. P o ­
ciąga to za sobą zdrożenie cen czynszu przez  
konkurencją, a z drugiej strony zm usza w iele  
daw niejszych sklepów  przenosić się z rynku i 
ulicy Grodzkićj na inne ulice, które się przez  
to ożywiają. M iędzy innem i przen iesioną z o ­
sta ła  c z y t e l n i a  p. G um plowicza, zaopatrzona  
w książki polsk ie, n iem ieck ie, fraucuzkie, an­
gielsk ie i w łosk ie na ulicę bracką —  która lubo 
szeroka i bliska b y ła  dotąd jakob y zaniedby­
waną.

Z powodu utrudnionej komunikacji przez
wylew  Sanu, dozna otwarcie w ystaw y w Rzo- 
szow ie zapew ne odw łoki o j e d e n  lub dwa dni.

Donoszę z Sam borskiego, żc w w ielu m iej­
scach tam tejszćj okolicy w łościanie podburza­
ni przez pokątknych i n iepokątnych pisarzy, 
w szczynają zupełn ie  bezzasndne Bpory sądowe. 
T ak np. n ie daje gm ina Tarchanowice w łaśc i­
cielow i jeg o  w łasny las okopać rowem , który 
on od 24  lat używ ał i gdzie  w łościanie z tejże  
sumćj gm iny sągi dla n iego rąbali i drzewo  
u niego kupow ali. W  R a k ow ie , w M ajniczu, 
podobne spory m iędzy gm iną i dziedzicem , i 
po wielu innych m iejscach, chociaż kom isje słu- 
żebnictw a są pokończone.

Na Stacjach dróg żelaznych warszawsko- 
wiedeńskićj i warszawsko-bydgowskićj oraz na 
drodze warszaw sko-brzeskićj, jedeu  z  księgarzy  
warszawskich zam ierza urządzić sprzedaż ksią­
żek i gazet. Na kolejach zagranicznych podo­
bne filjc księgarskie istnieją w szędzie i cieszą  
się pow odzeniem , przynosząc znaczne korzyści 
przedsiębiorstw om , a publiczności prawdziwą 
w ygodę i przyjem ność. N ow a ta dogodność  
dla podróżujących drogami żelaznem i wkrótco 
ma zostać wprow adzoną. Z nićj korzystać  
bedą nie ty lko sami jadący koleją, lecz i b liższe  
okolice, które w cześnićj niż dotąd byw ało, od­
bierać będą pism a i now ości z W arszawy.

P rz e rw a  na kolei Iwowsko-czerńiow.,
którćj wspom nieliśm y wczoraj, pow stała sku­

tkiem gw ałtow nego oberwania się chmur i kil- 
kogodzinnćj n iesłychanćj ulew y dnia 28  bm. 
W iększe uszkodzenia są głów nie w trzech m iej­
scach : P od Jezupolem  zerwany na tam tejszćj 
strudze m ostek musi na razie zastąpić drewnia­
ny. Stacja Jezupol b y ła  18  cali pod wodą, ale 
most na D niestrze nie został wcale uszkodzony. 
Pom iędzy Czcrepkowcam i a II:idikfalvą powódź  
poderw ała m ost na rzeczce W ołszyńsk iej. Pra­
cują nad postawieniem  drewnianego. Zresztą  
około  podm ulonćj w kilku m iejscach grobli ko- 
lejowćj zaraz wczoraj rozpoczęto naprawy.

M osty drewniane na Prucie pod Zabłotowem  
i Śniatyuem  są również — choć nieznacznie —  
uszkodzone. Przerwa w ruchu towarowym  po­
trwa zapewne 8 — 10  dni. D yrekcja ruchu w y­
dała następujące og łoszen ie:

G w ałtow ne zerwanie się chmur i w ylew y wód 
Prutu i innych m niejszych rzek zrządziły  w  
kilku m iejscach uszkodzenia  k o le i, w skutek  
czeg o  bezpośredni ruch osobow y, pakunku i 
przesyłek pospiesznych m ożebnym  je s t  tylko  
m iedzy Lwow em  i H aliczem , dalćj m iędzy Sta­
nisławowem  i Zabłotowem , a nareszcie m iędzy  
Czernioweam i i Jasy R om anem ; na tej ostatnićj 
przestrzeni z jednorazow ćm  przesiadaniem  się 
podróżnych w Czercpkowcach. Ruch towarów  
frachtowych na przestrzeni H alicz-H adikfalva  
jest tym czasow o przerwany.

Kurjer Warsz. pisze: „W łaściciel majątku 
Osse w pow . opoczyńsk im , gub. radomskiej 
położonego , nad esła ł nam w tych dniach kilka  
ciekaw yeh w ykopalisk znalezionych we wsi Łę- 
gonice. Są to m ianowicie kaw ałki m iecza i 
dzidy, cząstki urny i jedna  całkow ita urna 
z pokrywą- Starożytne te  zabytki wykopano  
z kurhanu, którego obok podm yła P ilica  przy  
wylewie swym  w czasie puszczania lodów. O ile  
się zdaje, w kopcu znajduje się zapewne znacz­
na ilo ść  zabytków , tak bowiem  wnioskow ać  
każe starożytność kurhanu i obfitość w ykopa­
lisk napotkana zaraz na w stępie rozkopywania. 
D odajem y, źe w łaściciel Ł ęgonic uprzejmie  
uprasza badaczy, o zbadanie b liższe  kopca i 
jeśli zechcą o rozkopyw anie go dalsze. “

D yrektorem  zrabowanego muzeum w W il­
nie m ianowany p. L iw czak , Rusin z G alicji, 
były  redaktor Strachopuda. D aw niejszą dyrek­
cję za nadużycia w ypędzono. N ie w iem y, jak  
dalece b ieg ły  p. L iw czak w archeologji litew- 
skićj- Daj B oże, ażeby przynajm nićj p rzech o ­
wał w całości drogocenne zabytki archeologicz­
ne. P od tym  względem  m uzeum  wileńskie, 
obecnie przeistoczone w bib ljotckę, je s t  naj­
bogatsze ze  w szystkich  zbiorów archeologicz- 
uych nie tylko w M oskwie, ale i w całej Sło- 
wm nszczyznic, nie w yłączając naw et Pragi cze- 
skićj. W szak że  o ile  nam wiadom o, pozosta ły  
tam sam e w ykopaliska i broń kam ienna, przed  
m ioty zaś pam iątkowe oraz to w szystko, co n o ­
siło  chociażby najm niejszą cechę polskości, 
przew ieziono do M oskwy, gdzie dotąd leżą  
w pakach je szcze  nie otworzonych w muzeum  
rumiancowskićm.

W bogatym zbiorze rękopism ów muzeum  
czesk iego, znajduje się  m iędzy innem i autograf 
H ussa. J est to obw ieszczenie, które kaza ł on 
w yw iesić w uniw ersytecie pragsk im , gdy b y ł  
jago rektorem. Na tem  obw ieszczeniu  znajdują  
Bię dwa dopiski, charakteryzujące trafnie wieki 
ub ieg łe. W  r. 1 5 4 6 , senator pragski Sykstus
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7. O ttersdorfu, zrobił na tym rękopiśm ie nastę 
pującn uw agę: „Ćwiartka ta  napisaną została
własnoręcznie przez świętćj i błogosławionej 
pam ięci Jan a  H ussa, najbardziej nieustraszo­
nego m ęczennika P ana  naszego Jezusa  Cliry 
stusa ." N astępnie zaś, w r. 1706 , jak iś jezuita 
zrob ił tak i dopisek, źe „jest to rękopism be 
re tyka  kusyekiego, przeklętego na wieki. “ 

Berlińska Voiles. Ztg. zaw iera następujące 
ogłoszenie:

„Celem w yjednania sobie audjencji u jkm 
księcia Bism arcka, chciałem księcia (poprosić
0 n ią , kiedy właśnie przechodził mimo. Zale 
dwie jednak  przemówiłem do księcia, dwóch 
tajnych ajentów  policji schwyciło mnie za ręce 
chcąc mnie wziąć do aresztu. Na mój p ro test
1 energiczne ośw iadczenie, źe nie potrzebuję 
iśc z osobami cywilnemi i źe nic nie przewini 
łem , wleczono mnie przez ulice do b iura po ­
licji na T aubenstrasse , a ztam tąd poszedłem  
z szucmanem na M olkenmarkt, gdzie mnie całą 
noc trzym ano w areszcie i następnego dnia 
o godzinie 11 puszczono z oświadczeniem, źe 
mnie zapewno aresztow ano przez pomyłkę. 
Całą tę  sprawę podaję jednakow oż pod sąd 
publiczności. H. L . B ack .“

Tunel przez górę Cenis przedstaw ia w a­
żne trudności dla przebyw ających go pociągiem 
kolei żelaznej. P rzy  pierwszćj próbie z trzech 
mechaników dwóch utraciło życie przez udu­
szenie. Z tego powodu posłano do A nglji po 
takie lokomotywy, k tóre pochłaniają dym wła­
sny. Ale i w takim razie, gdy rzeczone ma­
chiny nadejdą, przejazd nie będzie bezpieczny, 
ponieważ gorąco w ewnątiz tunelu  w czasie 
przechodzenia lokomotywy podnosi się do 35 
stopni R. Spodziewać się należy, źe nauka 
k tóra  dopom ogła do zrobienia tunelu , da też 
możność użytkow ania z niego.

T e a t r .— W  niedzielę dnia 2 lipca r. b. pani 
H elena M odrzejewska artystka dram . teatrów  
warszawskich, w ystąpi poraź ostatni z grzecz­
ności na dochód p. M arcela Czechowskiego, 
suflera teatru. D anćm  będzie: poraź pierwszy 
„W ielcy goście," zabaw ka sceniczna w 1 akcie 
z niemieckiego pp. G. Belly i P . H enrion, prze­
łożona przez Józefinę R apacką. „Dwie w do­
w y," kom edja w 1 akcie z francuzkiego Feli 
cjana Mallesfille, przełożona przez M ieczysława 
Chrzanowskiego. „Folw ark P rim erose," wo­
dewil w 1 akcie z francuzkiego pp. Cormon i 
D atertre.

H O T E L  pod ROZĄ. Przyjechali: W ład. hr. 
Siemoński wł. d. z Galicji, W acław  Pomarnacki 
wł. d. z Rossji, G. K onstantynów  z Rosji, Fe 
liks W ojcikiewicz dr. med. z W arszaw y, Cyryli 
W am butt z Ł ochow a, Zyg. D obieszewski dr. 
med. ze Lwowa, D. K ohn ob. z W iednia, Kaz. 
Filipow icz z W arszaw y, W ilhelm  Homolasc wł. 
d. z Igołomji, Jó ze f Życiński wł. d. z K ongre­
sówki, Onufry Skarżyński wł. dóbr z K ongre­
sówki, W ład. Gałaszew ski wł. dóbr z Galicji, 
H enryk Romer ob. z Galicji.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: M ichał 
W ęgrzynow icz ksiądz zTJłazów, Józef K rasuski 
urzędnik z Petersburga, K. P rosper T argoński 
ksiądz z W arszawy, T eodor F o rs te r urzędnik 
z P iekar, W . K rólikowski artysta  dram. z W ar­
szawy, Leon D oliński inżynier z Petersburga, 
F ilip  Lewicki ob. z Częstochowy, A leksandra 
i Einilja Dziew ulska ob. z W arszaw y, Aleks. 
Szatkowski ob. z Proszowic.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: K arol Kosiel- 
ski z żoną ob. z Podola  ros., M arja Skibniew- 
Bka wł. d. z Podola ros., B arbara Obuchowska 
wł. d. z Podola ros., A nt. Nazarkiewicz lekarz 
z żoną z Podola ros., Stan. Zakrzeński wł. d. 
z córką i synem z K rólestw a John  E aston inź. 
z W rocławia, E ustachy Pogorzelski ob. z Te- 
odorówki, L eo p o ld -n a  lir. M orska wł. d. z G a­
licji, Mikołej bar. Rosen oficer huz. ros. z W ar­
szawy, W łodz. D yrda kapitan  wojsk ros. z W ar­
szawy.

Nie było wprawdzie jawnych dowodów  
namacalnych, wszystkie jednak drobniej­
sze szczegóły wskazywały jasno winę za 
mordowanych i z niecierpliwością, oczeki­
wano wyroku. Przy końcu września 1869 
roku atoli —  ku najwyższemu wszystkich  
zdziwieniu —  sąd w Kolbuszowćj uwolnił 
aresztowanych bez przeprowadzenia nawet 
formalnego śledztwa. W ywołało to wpraw­
dzie oburzenie najwyższe i ro zm a ite ... 
o tćm obiegały wieści, ale nie było niko 
go, kto odważyłby się podnieść głos prze­
ciw temu i domagać się przeprowadzenia 
śledztwa i publicznych rozpraw według  
istniejących przepisów. W pierwszych je 
duak dniach marca r. b. pojawia się były  
wojskowy nazwiskiem Duracz i zeznaje, 
źe właśnie owój nocy, kiedy zamordowano 
Marcinkiewicza, wracając z Rzochowa do 
dom u, w swojem pobliżu ujrzał nagle 
wśród ciemnćj nocy pod lasem błysk i 
posłyszał zarazem wystrzał karabinowy, 
a następnie na dróżce polnój głuchy stuk, 
spadającego ciała ludzkiego. Zaraz po 
wystrzale zjawił się przed nim Ludwik  
Nowicki z strzelbą w ręku, a postrzegłszy 
Duracza, odezwał się grożąc do n ieg o : 
„jeźli mnie wydasz, to ci palnę w łeb, 
jak temu, co tam leży. Chodź do mnie, 
a dostaniesz pieniądze, tylko mnie nie w y­
dawaj1*. Duracz udał się z Nowickim do 
żony zamordowanego i tam na konto przy­
rzeczonych 100 złr. otrzymał 5 złr. Po 
tern zeznaniu ponownie aresztowano oboj­
ga na dniu 6go marca b. r. i odstawiono 
do sądu kolbuszowskiego. W obec takiego 
zeznania w szyscy byli przekonani, źe tą 
razą, zasłużona kara spadnie na zbrodnia­
rzy. Niestety! Znowu bez przeprowadze­
nia formalnego śledztwa, wypuszczono na 
wolność morderców na dniu 18 kwietnia 
r. b. i dotychczas używają —  wolności. 
Nowicki jednak dręczony wyrzutami su­
mienia, acz 25-letni młodzieniec, zestarzał 
się ogromnie i wygląda jak istny szkielet 
chodzący. Podałem ten fakt tak, jak opo­
wiadają go głośno w okolicach Rzecho 
wa, Kolbuszowćj i Mielca. Nie chcę tutaj 
powtarzać, jakie z tego powodu wypro 
wadzają wnioski co do sumienności sądo 
wych urzędników w Kolbuszowój, a po 
zostawiąc to wyobraźni czytającćj publi 
czności, pocieszam się nadzieją, źe c. k 
sąd powiatowy w sprawach karnych w 
Kolbuszowój, zechce udowodnić faktami, 
źe wszystkie te pogłoski są czczym tylko 
wymysłem .

S p r a w y  s ą d o w e .
Kolbuszowa 27 czerwca. 

Morderstwo i sąd kolbuszowski.
L. Na początku czerwca 1869 r. za­

mordowano W ojciecha Marciekiewicza spo 
kojnego i bardzo pracowitego gospodarza 
z Rzochowa powiatu mieleckiego. Mor­
derstwo popełniono wystrzałem z poje­
dynki i około północy w czasie gdy Mar- 
ciekiewicz drogą połową jechał konuo na 
pastwisko. Domyślano się zaraz kto po­
pełnił tę zbrodnię i opowiadano sobie 
głośno, źe sprawcami tćj zbrodni będzie 
niewątpliwie szewc Ludwik Nowicki, który 
z płochą żoną zamordowanego Wiktorją 
z Matuszkiewiczów bliższe, zakazano za­
wiązał stosunki. Aresztowano też tak żonę 
zamordowanego, jak niemnićj i Nowickie­
go, i odstawiono ich do kolbuszowskiego 
sądu powiatowego w sprawach karnych.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Sprawozdanie
z siódmego i ósmego posiedzenia lwowskićj izby 
handlow ćj i przem ysłow ej, odbytych w dniach 
23 maja i 13 czerwca roku 1871 , pod prze 

wodnictwem prezesa izby p. Józefa  Breuera.
Oprócz pomniejszych załatw iono następujące 

ważniejsze sp raw y :
Izba  uchw aliła przem awiać u m inisterstw a 

handlu za  zawarciem umowy międzynarodowej 
ze Stanam i zjednoczonem i Ameryki północnćj 
względem wzajemnćj ochrony marek przem ysło­
wych, gdyż tylko przy  takićj umowie przemy- 
słowćj wywozić będą mogli wyroby własne ze 
znakam i w łasnem i, nie obaw iając się naślado­
wnictwa znaków ze strony przem ysłowców za­
granicznych.

Uchwalono zrobić przedstaw ienie u m inister­
stw a handlu, i prosić, aby władzom politycznym  
polecono, iżby— przy ścisłem zresztą  przestrze 
ganiu ustaw dotyczących zarazy — stosownie do 
§§  15 i 17 ustawy z dnia 20  czerwca 1868 r. 
przyzw alały wyjątkowo na w yprowadzenie by ­
d ła  zdrowego z miejsc wolnych od zarazy, cho­
ciaż położonych w okręgu zarazą dotkniętym  

Ministerstwo handlu uwzględniło tćż  wnie­
sione przedstaw ienie i wydało ju ż  dotyczące 
rozporządzenie, ogłoszone dnia 13 m aja 1871 
w Pzienn. ust. p .  Izba pow zięła do wiadomości.

Izba  uchw aliła p rzesłać jeneralnej dyrekcji 
kolei Iwowsko-czerniowiecko-jasskiej zażalenie 
handlarzy  trzodą chlew ną Grzeg. Gadulskiego, 
S tefana Ćwioka i F ranciszka T rybulca na nie­
dogodności zachodzące na tćjże przy  transpor­
tach trzody  chlewnej, oraz poprzeć ich prośbę, 
ażeby do transportów  trzody nie wymagano od 
nich dodaw ania dozorcy, gdyż koszta podróży 
tegoż tak  są znaczne, źe przy  podobnćin wy­
maganiu sta łby  się niem ożebnym zupełnie han ­
del trzodą dla mniejszych handlarzy. G dyby 
jednak  dyrekcja kolei obstaw ała przy  swojem 
zadaniu , usprawiedliwionem postanowieniam i 
regulam inu, to życzyćby należało, aby dla u ła ­
tw ienia handlu dawano dozorcom bezpła tne b i­
lety  trzecićj klasy, ja k  się to dzieje na  kolei 
pó łnocnćj; ale w każdym  razie, aby dozorcy 
posiadający b ilety  osobowe jechali w wagonach

osobowych, a nie byli zniewoleni do odbycia 
długićj podróży w wagonach razem z trzodą 
chlewną.

N a wezwanie nam iestnictw a do objawienia 
zdan ia : czy i jak ie  zm iany postanow ień p ra ­
wnych, dotyczących ewikcji przy  handlu  b y ­
dłem  byłyby  pożądane w A ustrji?  —  uchw aliła 
izba oświadczyć się za  tćm , żeby w §  925  p ra ­
wa cywilnego oprócz b łędów  w yliczonych w 
tym że paragrafie zamieścić także p rzy  choro­
bach końskich peijodyczne zapalenie ócz , 
term in ewikcyjny oznaczyć na  dni 1 4 ; zaś czas 
przedaw nienia oznaczony w § 933  ust. c na 
6 miesięcy skrócić do dni 14.

Izba  uchw aliła na zaproszenie izb handlowych 
w W iedniu , R eichenbergu , P ilznie i Bernie 
p rzystąpić do prowizorycznego regulam inu pro 
jektow anego dla wspólnych izb handlow ych. 

Uchwalono regulamin dla izby.
Izba  uchwaliła wstawić się u zarządów  kolei 

żelaznych, aby na dworcach tu tejszych pobudo­
wano m agazyny do zboza, w ażne dla nas ze 
względu na handel pośredni, ale w ym agajacy 
do swojego rozwoju koniecznie odpowiednich 
składów ; aby zaprowadzono niższą taryfę przy 
transportach w przeważnym ruchu przez Lwów. 
Uchwalono również, aby pp. Schellenberg i Bo- 
dyński, delegaci izby do komisji ankietow ej, 
ze swej strony popierali te  sprawy w komisji.

Skutkiem  wykończenia budow y drogi że la­
znej z Czerniowiee do Jas , oddanej ju ż  na u- 
źytek  publiczny, i dopełnienia tćjże koleją ru ­
muńską do G alacu, otw ierają się dla tutejszego 
przem ysłu rękodzielniczego widoki odbytu  w 
Kumunji i Turcji, bogatych w p łody surowe, a 
nieposiadających prawie żadnego w łasnego p rze­
mysłu. Ponieważ jednak  stosunki h an d lo w e __
szczególnićj z R um unją — nie są jeszcze uregu­
lowane osobnym traktatem  handlowym i p rzed ­
siębiorcy tu tejsi w skutek zupełnćj nieznajom o­
ści stosunków  handlowych bardzoby łatw o na 
stra ty  narażeni być mogli, przeto izba handlow a 
i przem ysłowa, starając się z jednćj strony  u 
ck. m inisterstw a handlu o uregulowanie stosun­
ków handlow ych między A ustrją i R um unją, 
udała  się także do c. i k. konsulatów  w Jasach  
i B ukareszcie o niektóre wyjaśnienia, k tó reby  
mogły być wskazówką, o ile przem ysłow cy nasi 
zawiązywać mogą z korzyścią in teresa handlow e 
z tam tem i krajami.

Na żądanie wyjaśnień co do cła, popy tu , cen 
i warunków  sprzedaży otrzym ała izba obszerne 
spraw ozdania pomienionych konsulatów , z któ 
ryeli zamieszcza poniżej wyciąg mogący być 
p rzydatny  dla interesow anych, a zaw iadam ia 
zarazem , źe oryginalne sprawozdania przejrzane 
być moga w biurze izby handlowćj w godzinach 
urzędowych.

(D okończenie nastąpi.)

Sprawozdanie tygodniowe „K ra ju“
0 lwowskim handlu zbożowym i surowcowym,

LwÓW 30 czerwca.
P. Od ostatniego spraw ozdania naszego nie 

zaszła znaczniejsza zmiana, a ostatnie dnie tak 
były  martwe co do interesu, że mało mógłbym 
donieść pozytywnego. Nadmieniam tylko, że 
w starćj żółtćj pszenicy nastąp iła  tak m dła ten ­
dencja, iż żaden prawie nie znalazł się ochoczy 
do kupna, chociaż żądano 9 .10  zła. Powodem 
było złe usposobienie zagranicy i zapasy znaj­
dujące się w T arnopolu  i Brodach. Po  kilka 
tysięcy korcy znajduje się tam  codziennie bez 
pokupu, tak  iż muszą je  wywozić do W rocławia
1 Szczecina; dlatego ceny nominalne. 

P s z e n i c a  b ia ła  nowa znana 8 ,50  — 8 .60
loco Lwów.

Z y t o  poszukiwane, p łacą 5.80 .
J ę c z m i e ń  lepszy 4 .90 .
O w i e s  transito  3 .50 .
H r e c z k a  (tatarka) 4 .80 .
S p i r y t u s  niezm ienne; gotowy 19 .75 . Na 

termin braknie anim o; tylko na stacjach w J a ­
rosławiu i w Rzeszowie firmy praskie zaw arły 
k lka kontraktów  na lipiec i sierpień po 19 .75  
do 20 zła. za wiadro.

R z e p a k  płacono po 13 .25 .

KrakÓW 30 czerw ca.— W  dniu wczorajszym 
z powodu uroczystego święta nie było źaduego 
targu zbożowego na granicy Kongresówki.

— W czorajszy ulewny deszcz w płynął b a r­
dzo niekorzystnie na dowóz zboża na dzisiejszy 
targ  nasz na K 1 c p a r z u. Kupców zagraniez 
nych na targu nic było.

Na targach zagranicznych ceny pszenicy na 
krótki czas spadły, ale wnet znowu się podnio­
sły. Dowozy zboża bardzo małe. Jak  donoszą 

G dańska, sprzedaż, zboża za granicą odbywa 
się z w ielką trudnością; ogromne przesyłki od­
chodzą z Ameryki i z Rosji do Auglji, Belgji i 
F rancji. W  G dańsku znaczne zapasy na sk ła ­
dach, tak  iż opłatę składową w spichrzach o 
100 pet. podniesiono. W szystko to sprawiło 
obniżenie ceny. W  Peszcie i W iedniu natom iast 
cena pszenicy —  chociaż nieznacznie, bo tylko 

5 centów — podniosła się.

U nas w końcu targu cena prawie wszystkich 
gatunków zboża spadła.

Płacono pszenicę 1 0 — 11 .50 , żyto 7 — 7.50, 
jęczmień 5 .50  — 6, owies 4 — 4.60 .

A ndrychów 27 czerwca. —  Pszenica 5 .75, 
żyto 4 .55 , jęczm ień 3 .4 5 , owies 2 .2 0 , kuku­
rydza 4 .5 0 , ziem niaki 1 .50 , koniczyna 32, 
siano 1 .70, konicz 2 .1 0 , słom a 1 .50 , drzewo 
tw arde 8, miękkie 6 .3 0 , ft. mięsa 0 .1 9 , masa
masła 1.10.

Biała 24 czerwca. — Pszenica 0 .— , żyto 
3.90, jęczm ień 3 .60 , owies 2 .20 , kukurydza 6, 
groch 6 .80 , bób 6 .40 , soczewica 8, proso 7, 
ta tarka 4 , ziemniaki 1 .84 , siano 1 .50 , konicz 
1.60, słoma 1 .3 0 , cen tnar w ełny 6 0 — 120, 
drzewo twarde 10, miękkie 7 .50 , fun t mięsa 
0 .26 , centnar lnu 20, konopi 24. koniczyna 28, 
robotnik dziennie 0 .60 .

Gorlice 27 czerw ca.—  Pszenica 5 .10 , żyto 
4 .10 , jęczmień 3 .40 , owies 2 .80 , kukurydza 4, 
ziemniaki 2 , siano 2 .10 , słoma 1 .30, drzewo 
twarde 6, miękkie 4 .80 , funt mięsa 0 .1 6 , robo­
tn ik  dziennie bez wiktu 0 .60 .

Kęty 26 czerwca. — Żyto 4 .2 5 , jęczm ień 3, 
owies 2 .25 , ziemniaki 1 .60 , siano 2 .20 , konicz
2.30, słoma 1.50, drzewo tw arde 8 .32 , miękkie 
6 .20, masa okowity 0 .9 0 , m asła 1 .10, kopa ja j 
0 .70 , funt mięsa 0 .20 .

Oświęcim 28 czerwca. —  Pszenica 5 .70 , 
żyto 4 .— , jęczmień 3 .— , owies 2 .40 , groch 6, 
b ób  4.50 , ta tarka  2 .5 0 , proso 3 .5 0 , kukury­
dza 4, ziem niaki 1 .40 , rzepak 7, koniczyna
27 .50 , siano 2 .30 , konicz 2 .70 , słoma 1 .80 , 
drzewo twarde 7 .50 , miękkie 5 .30 , okow ita 
0 .80 , masa masła 1.50.

RzeSZÓW 23 czerw ca.— Pszenica 5 .2 5 , żyto 
3 .35 , jęczmień 2 .70 , owies 2 .3 0 , groch 4 .25 , 
fasola 4 .75, ta tarka  2 .70 , proso 2 .9 0 , ziem niaki 
1 .80, koniczyna 25 , siano 1 .55 , słom a 0 .95 , 
drzewo twarde 13, miękkie 8 .5 0 , okow ita 0 .72 , 
funt masła 0 .40 , mięsa 0 .1 9 ‘/ 2, kopa ja j 0 .9 3 , 
centnar lnu 24, konopi 20.

Żywiec 21 czerwca. —  Pszenica 6 .5 0 , żyto
4 .30 , jęczmień 3 .50 , owies 2 .6 0 , groch 6, bób 
5 .25 , tatarka 6, proso 6 .9 0 , kukurydza 4 .3 0 , 
ziemniaki 2. — , siano 2 .5 0 , konicz 2 .70 , słoma
2.50 , drzewo tw. 7, m iękkie 5 .8 0 , m asa oko­
wity 0.80, masła 1 .20.

Wiedeń 26 czerw ca.—  {T a r g  w o ło w y .) —  Na
targ  dzisiejszy dostarczono wołów opasowych 
galicyjskich 1786, w ęgierskich 8 2 6 , a z p ro­
wincji niemieckich 3 1 5 ; razem  2 9 2 7 . Z tych 
zakupili rzeźnicy wiedeńscy 1470 , z prowincji 
1380, a nicsprzedanych 77 w ysłano w okolicę.

W ażyły one po 4 5 o — 85 0  ft. sztuka.
Płacono po 150 — 2 0 7 .5 0  za sz tu k ę , a za 

centnar po 3 3 .5 0 — 34 zła.
Obrót w handlu spirytusem  bez ż y c ia ; p ła ­

cono w sprzedaży hurtownćj po 52 */2 cent., a 
w cząstkowćj po 53 c. za stopień.

Peszt 27 czerwca. (Targ zbolow y.)— Dowóz 
i wystawienie zboża słabe, przez co pszenica 
o 5 centów przydrożała. Chęć kupna dobra

Płacono pszenicę za 83 ft. 5 .80 , za 87 ft. 
6 .4 0 ; o żyto znaczny popyt, płacono 3 .35  do 
3 .4 0 ; jęczm ień utrzym uje się w een ie  2 .35  do 
2 .75 , owies 2 .1 5 — 2 .2 0 .— Za centnar szmalcu 
3 3 — 34.50 .

fred A ndrć, de Cissey, Di'uormnndio, 
D rouin, D ietz, M onuier, Flavigny, Frep-

Eel, dH aussonville, Krautz, Louvct, La- 
oulaye, Lefebor©, L © b erq u ier, M o rea u , 

Morin, de P loeng, Pierrad, P ern o le t, de 
Pressense, Sc bert, W ołowski.

Journal des Dćbats występuj* przeciw  
radykalnćj liście kandydatów i potępia 
żywo kandydaturę byłych członków ligi 
republikańskićj, dobrze usposobionych dla 
komuny, a jak najgorzćj dla zgromadzę 
nia narodowego. Okólnik Lambrechta mi­
nistra spraw wewnętrznych z cl. 24 czerw­
ca, zaleca bezwględne szanowanie wotum 
i zakazuje urzędnikom rozdawania biule­
tynu wyborczego.

Rzym 29 czerwca. Na wczorajszem taj- 
nćm konsystorzu obradowano o kwestji 
wyjazdu papieża. Nie zapadła żadua de­
finitywna uchwała. W razie postanowienia 
wyjazdu, obrano wyspę Korsykę na miej 
sco pobytu dla papieża. Fregata francuz- 
ka „Orenoquea stoi na kotwicy pod Ci- 
vitta V ecch ia , aby go wziąć na swój po­
kład i przewieść do Korsyki.

Florencja 29 czerwca. Senat przyjął 
po żywych debatach ustawrę , względem  
usunięcia fidei komisów w prowincji 
rzymskićj.

Garybaldi nie przyjął mandatów z Nizzy  
i z Lyonu.

Donoszą z Rzym u, że Junta postano­
wiła z ogólną aklamacją i z hucznemi o- 
klaskami ze  strony całego audytorjum, 
zarządzić wielkie uroczystości dla uczcze­
nia przybycia króla.

Markiz M ontegem olo, został mianowa­
ny prefektem Rzymu.

Stam buł 2J czerwca. Essad pasza wró­
cił ze swćj misji nadzwyczajnej w Ber 
linio i przywiózł sułtanowi własnoręczny 
list cesarza niemieckiego, pełen serdecz­
nych uprzejmości.

wierni polityce nieinterwencji, oszczędza- , 
jąc zarazem sumienia katolików. S tosu n k i; 
z Turcją są również przyjazne; konfe- •

Przegląd polityczny.

do Paryża, 
w Bordeaux

Wiadomości telegraficzne.
Praga  29 czerwca. Przewódzcy stron­

nictw czeskich nalegają na Praźaka, aby 
zwołał w Morawji poufną konferencję 
notablów, a to dla zapobieżenia na •wszel­
ki wypadek przedwczesnej ugody ze stro­
ny Morawian, za nim ugoda z Czechami 
nie przyjdzie do skutku.

Praga  30 czerwca. Stowarzyszenie „So- 
koła“ w Pardubicach, urządziło na wzgó­
rzach około Pardubic wielką uroczystość 
na uczczenie męczenników poległych w 
bitwie pod Białą górą.

Na 30 lipca zapowiedziany jest wielki 
tabor czeski pod Bernem. Narodm Listy  
przypominają dziennikowi Vaterland, źe 
szlachta feudalna przyłączyła się uroczy­
ście do deklaracji.

Paryż  29 czerwca. Dzisiejsza rewja 
wojskowa odbyła się wśród niesłychane­
go natłoku publiczności.

Paryż  29 czerwca. Mac-Mahon przy 
był na czele jeneralnego sztabu i świe­
tnym orszakiem na Lougchainps. —  Ba- 
terje Mont Valcrien i placu mustry za­
powiedziały o 2 godz. przybycie człon- 
tów rządu i zgromadzenia narodowego. 
Defilada wojska rozpoczęła się natych­
miast. Pułki wznosiły pod trybuną okrzy­
ki : Niech żyje rząd !

Londyn 29 czerwca. Ornamore wniósł 
w izbie wyższej o wotum nagany dla 
rządu z powodu zawarcia waszyngtoń­
skiego traktatu. W niosek odrzucono.

Paryż  29 czerwca. Uuja prasy pnryzkiej 
ogłasza następującą listę kandydatów: Al
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KRAKQW 30 czerwca.
zlr. vr. . złr. w. a

Xapoleon d’o r ................. ...... 9 9 4 1 91 88
\ Półim perjały rossyjskic . . . 10 10 10 —

Listy zastaw ne. -------
L isty zast. gal. 4 °/0 bez kup. 75 50 1 74 50 WIEDEŃ, 29 czerwca.

* o i» 5 % ............... 85 50 84 50
„ „ „ bauk.łlip.G"/, 90 25 89 25 Dług p a ń s tw a : Renta 5«/0 — — — —
„ „ „ bank. w l. 6»/0 91 — 9 ) _ „ w sreb rze ............ 6o/0 69 35 69 25

A kcje kolei.
„ wal. austr. sp lae. 50/ 59 50 69 40

Lozy pożycz, z r. 1839____ 298 297
ś.kcje gal. kol. Karola Lud. 262 — 249 — „ n * 1861 95 50 94 5

„ „ lw ow ».-c*er 176 — 174 — na 500 1860 67„ 100 50 100 25

A kcje banków .
na 100 1860 5n/ 0 

„ na 100 1 8 6 4 , . . .
i 13 
127 70

112
127

50
40

'tkcje banku krakowskiego C o m o ..................................... • 25 ___ 24
* wpłatą 80 zlr. 68 — — — Oblig. ind. gal...............6% 75 5'! 75 _

Akcje banku gal. hipotccz. 132 — 130 — „ „ buków------57o 74 — 73 50

O bligacje. d a lie , p ożycz, głodow a 7®/o — — — —

Obligacje indomniz. galicyj 76 75 75 7.
A kcje bankow a:

„ p o i. glod. galic. — — --- —
^'•ssyjskL p-ijnjo  z r. 1861 — — — — A uglo-austr. za 100 złr. . 256 75 256 25

,  „ z r. 1866 — — --- — A nglo-w egiersk ie................. 88 50 87 50

W aluty.
Austr. k r e d y to w e ............... 277 _ 276 —
Kredyt, haudl. p r z e m y sł... 302 _ 301 80

^ e b r o  poi. st. za 100 zlr. 
„ now e obr. 100 z!r.

_ __ — D yskontow y austr.
--- — --- Franco austr.......................... 122 z121 75

^Hrikn. poi. 100 zlr.............. --- — — - K rakowski band. przem . . __ __ __ _
kuble ros. za 100 rsr......... 165 — 163 — Galicyjski k ra jo w y ............ — — — _
galary pr. za 100 ta l......... 1F5 — 183 — N arod ow y............................... 785 — 783 —
^•"ebro nowo austr................. 123 — 122 — -----
''hkat w alny ........................ 5 94 5 86

Akcje k sle i:

Alfbld F iu m e ..........
Czeska zacli. na 200 złr. 

„ północ. „ 150
E lż b ie ty  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200
K oszyc. Bogum . 170 
Lwow.-Czern. na 200 
Półuocn . zacli. a u str ..
R u d olfa  na 200 złr.
Siedm iogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.)
T u eissb ah n .............................
T r a m w a y ...............................
Południow a na 500 fr .. . .  
W egier. półn. wsch. 200 zlr 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. I Listy za st:
B orysław skie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5' 
L isty zast. galicyjsk io A°/0

„ 5%
„ „ Banku Hyp. 6%
„ „ Bank. W io:. 6%
„ Bank. naród. M. K. 5%  
„ „ „ W . A. 5°/,j
„ zast. w ęgierskie 5 '/,%

Oblig! pierw szeństw a:
K olei czesk .półn . 300 fl. %  

„ „ zachód. 300 „ 5°/,
„ Cesarz. E lżb iety  5% 

Elżb. war. 100 zł. w. a. 5%  
E li. em .1862 „ „ 5°/,
S R . „ 1 889 , 6°/

Ż to >i«] p«ac<i
a.złr.

17 8 60 1 78
2 :8 257 —

133 — ,132 —

224 25:223 76
2305— 1 2 2 9 5 -
2:'3 50 203 —

250 75 250 25
04 — 103 50

176 60 176 ___

210 — 209 60
163 75 163 25
174 — 173 ___

428 — 427 75
248 — 247 —

220 50 210 ___

178 40 178 21
165 — 164 75
85 50 86

106 50 106 ‘>5
76 — —

— — 84 50
90 — 89 60
92 20 9 1 90
96 50 96 30
92 20 91 90
89 60 69 30

99 70 99 4:
94 26 93 7 i
— — — __

96 — 95 50
94 25 93 75

101 25 100 75

Kol. Ferd. za 100 z. M K.ó0,
» „ „ W A. 5%

n „ (sr. pł.) 5%  
„ K arola Ludw ika na 

300 zlr. 5°/„ 
z „ „ 2 emisja
„ L w ow .-C zeru .-Jassy: 

1. em isja na 300 złr. 6%  
II- „ „ 5«/
III. „ „ 60/,

„ Rudolfa na 300 złr. 5°/. 
„ Siedm iogr. 200 „ 6°/,

R zą d o w a  na 500 fr,
„ II. emis. „ „

P o łu d n io w a ..........................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5°/,
Bony 1870 za 74 „ 6»/,

„ 1876 „ 78 ,  6°/,
„ 1 8 7 / „ 78 „ CO/,

Losy prywatne:

K redytowe na 100 fi. wa
C lary    40 „ ml:
Ż eglugi na Dunaju 100 „ 
K eg le w ic z a .. . .  na 10 „
B n d y  na 40 fl. wa

mk 
wa 
mk 
mk 
wa 
mk

P a l l y  na 40
Rudolfa . . .  „ 10
S a l m   „ 40
St. Get.o;s' „ 40
Stanisław ów . ,  20
T r y c s t u . . . .  „ 1 0 0  
W aldstein . .  „ 20 
W indiscligratz. 20

Wbkale:
Augsbrg. za IGO fl. n ie m i1/ ,

ż ą d a ją  P « o ą
złr. w. a.

92 1 91 50
88 50 87 60

167 25 106 76

_ 107 —
101 50 101 25

79 25 79 —
___ 91 50

84 60 84 40
91 60 91 —
89 25 69 —

139 — 133 —
138 — 137 —
111 — 110 50
90 30 90 10

241 — 240 —

239 50 238 60

177 176 5')
39 — 38 —

102 — — —

17 — 16 —

35 — 33 —

33 50 32 50
15 5 15 —

44 50 43 50
.33 — 32 —

24 — 22 —

! 22 — 121 —

25 — 24 50
25 — 24 —

103 60 103 4o|

B erlin za 100 t. 5 skonto  
Frankf. za 100 fl. 4 
Ham brg 100 mark 4  
L ondyn 1 0 f t .s t .3 ' /2 
P a r y i za 100 fr. 2 '/s

M onety:
D u k aty  w ażn e..........
N apoleony ............
S reb ro .............

LWÓW, 28 czerwca. 
Indem n. galicyjska 6°/, 

rt buków . . .  6°/, 
Lasty z a s t a w n e . . . .  5%

* r . . . .  4®/
D. zast. banku kip. 6®/

* t, włościan 6°/, 
Pożyczka głodowa 7°/,
D ukat w ażn y .................
N apoleon  d'or.................
Pólim perjał ros.............
Rubel srebr.....................

* papierow y..........
T alar p r u s k i .................
Srebro .............................

WARSZAWA, 28 czerw. 
L isty zast. serji 1 . .  4%

* „ „ 2 . .  4%
„ zastaw ne z r. 1S6!1 
„ lik w id acyjn e.. 4°/,

P o i. lot. z 1 8 6 4 .. 6°/. 
„ * r. 1 8 6 6 .. 5%

A k c je  kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teres]
„ „ łódzkie . . .

łąd a ją  płacą
złr. w. a

104 80 104 70
91 — 91

123 50 123 35
48 6 ■ 48 50

5 86 : s 85
9 86 9 86

121 75 121 50

75 60 76 10
— — — —
85 25 84 75
76 - 75 60
90 — 89 60
91 6 90 5

100 50 — —
5 83 5 82
9 95 9 85

10 15 10 _
1 96 1 90
1 66 l 64
1 84 1 S3

123 — 122 —
Rs. k Rs. k.
88 61 88 27
87 94 67 G5
88 — 87 6 )
73 3 72 7

■60 — — —
: 47 50 — —
75 10 — —
>9 — — —

—  — 110 50
10 ) 50 — —

91 6 90 75

Dzienniki niemieckie wszelkiej barwy 
odbywają wyścigi w przynoszeniu wiado­
mości o układach hr. Hohenwartha z Cze­
chami. Dzienniki czeskie milczą, tylko 
od czasu do czasu przypominają d ek la -  
r a c j ę .  R e z o l u c j i  g a l i c y j s k i ć j  nikt 
nie przypomina, prócz niezawisłych dzien­
ników, które mącą horyzont napełniony 
m y d l a n e  m i  b a ń k a m i .  —  W szystkie 
dotychczasowe wiadomości zestawiamy po- 
wyżój. Odrzucenie wniosku rządowego 
względem pokrycia 60 miljonów, jest pod­
jazdową, drobną klęską dla rządu, która 
na bieg spraw żadnego nie może wywrzeć 
wrażenia, zwłaszcza gdy następna sesja 
rajchsratu na październik ma być zw o­
łaną.

Vaterland zapewnia: źe Czesi obstają 
przy deklaracji i drodze h i s t o r y c z n ć j ,  
tj. porozumienia kraju z koroną, bez po­
średnictwa n i e u z n a w a n y c h  przez kraj 
czynników. Palacki wyraźnie za tćm się 
oświadcza, a młodo-Czesi z koncesji wca­
le nie są zadowoleni.

Na obiedzie dworskim, na który pro­
szeni byli tylko posłowie z p r a w i c y ,  
rozmawiał cesarz z pp. Zyblikiewiczem, 
Horodyskim, Giovanellim i dłużej z p. 
S m o l k ą ,  którego ostatuie mowy wiel­
kie miały zrobić na dworze wrażenie.

Organ Bismarka N ordd. A . Ztg rozwa- 
zając pomyślny rezultat pożyczki fran 
cuzkiej dodaje, źe używanie funduszów 
kraju przez Ihiersa na to, żeby budżet 
wojskowy utrzymać na takićj wysokości 
jaką miał za cesarstwa, i to teraz, gdy 
Francja znikąd nie jest zagrożoną —  ma 
charakter z a c z e p n y .

Z Strassburga donoszą, że Prusacy są 
zaniepokojeni szerzącą się tajną organi- 
zacją przeciw zaborowi.

. "  Paryżu odbyła się rewja wojsk —  
nie mamy dotąd doniesień, jakie przytćm  
okazało się usposobienie wojska i lu d u ; 
czy miała to być demonstracja na rzecz 
rządu i rzeczypospolitćj.

Uwięzienia i rewizje trwają d alćj, po­
m im o, że przeszło 30,000 ludzi jest już 
w więzieniach. Robotników podejrzanych 
chwytają przy zgłaszaniu się ich po karty 
wyborcze. W  Paryżu postępuje rząd re­
presyjnie —  na prowincji zakazano urzę­
dnikom agitować przy wyborach. —  S ły ­
chać znowu, że Favre i Simon zamierzają 
się usunąć z rządu; wszystkie komitety 
republikańskie stawiają kandydaturę Gam- 
betty.

Deputacji katolików z Francji powie­
dział papież to, co ksiądz Golian u nas 
p. Szujskiemu zarzuca: „uajwiększćm złćm  
jest katolicki liberalizm1*. Jest to zdanie 
nader loiczne ; chęć godzenia sprzeczności 
jest zawsze zgubnćm bałam uctwem ; nie 
można siedzieć na kilku naraz stołkach.

Dzisiaj ma Bię odbywać w Rzymie uro­
czystość instalacji króla na Quirinalu. 
W szystkie miasta włoskie w ysłały depu- 
tacje.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 1 lipca. Delegacja rajchsratu. 

Jeneralna dyskusja nad budżetem mini­
sterstwa spraw zagr. Oelz uznaje zasługi 
kanclerza w sprawie utrzymania pokoju, 
nie może jednak wierzyć jego uspokaja­
jącym  oświadczeniom. W skazuje na nie­
bezpieczeństwa ze strony Niemiec, W łoch, 
Rossji i „Internationalu**, żąda lepszego 
dziennikarstwa, gani postępowanie Beu- 
sta względem papieża. Jeneralna dysku­
sja zamknięta. Kanclerz B o u s t :  Zapa­
trywanie, źe poddajemy się polityce po- 
kojowćj tylko z konieczności, jest niy l- 
nćm. ju ż  dawniejsza polityka w o 1 n ej 
r ę k i  była p o k o jo w ą . _

P rz e z  u su n ię c ie  przedmiotu spornego 
s ta ło  się  m o iliw ó m  p rz y ja z n e ,  równorzę­
dne (ebenbiirtiges) postępowanie z Niem ­
cam i. A n g lja  p o w ita ła  z żywem zadowo­
leniem zbliżenie się Austrji i Niemiec. 
Kanclerz jest przekonany, że stosunki z 
Rossją dobrze się ułożą. Francja pozna 

nas swego przyjaciela, W łochy umieją 
naszą przyjaźń ocen ić , gdy pozostajemy

rencje czarnomorskie nie naruszyły inte­
resów Austrji. Kanclerz k oń czy: Poko­
jow a polityka Austrowęgier jest stałym  
systemem. Posiedzenie trwa dalćj.

Wiedeń 1 lipca. Ciąg dalszy z delegacji. 
Po krótkićj dyskusji przyzwolono na pod­
wyższenie funduszu dyspozycyjnego do 
260,000 guld., poczćm przyjęto bez dy­
skusji wszystkie tytuły min. spraw. zagr. 
preliminarze min. wspólnego finansów i 
najwyższej izby obrachuukowći.

Paryż 30 czerwca. Jour of. wska­
zując na powodzenie pożyczki i re- 
wję wojsk, pisze: Francja odwykła 
od szczęścia od czasu klęsk groma­
dzonych przez cesarstwo, poczyna 
znowu poznawać się i czuć. W szy­
stkie dzienniki stwierdzają piękną 
postawę wojska podczas rewji.

Paryż 30 czerwca. W liście kan­
dydackim oświadcza Hausman, że 
nie należy do żadnej partji, lecz jest 
posłusznym sługą kraju. Rouher w 
takimże liście pisze: W zględem przy­
szłej formy rządu będzie musiał pó­
źniej naród sam się oświadczyć. Kto 
się wtedy woli narodu nie podda, 
będzie buntownikiem.

Gambetta przybvł 
W  przemowie swojej 
wskazywał głow nie, że Francji po­
trzeba podnieść i rozwijać oświatę 
i uzbrojenie narodowe.

Paryż 30 czerwca. Patrie donosi, 
że wieść o zbliżeniu się Austrji do 
Rossji jest mylną. Hr. Beust dał 
reprezentantowi Francji w Wiedniu 
uroczyste zapewnienie w tej mierze: 
Austrja chce być w dobrych sto­
sunkach z Berlinem i Petersburgiem, 
lecz nie chce wcale szkodliwego dla 
swych interesów potrójnego przy­
mierza, któreby pośrednio było nie- 
przyjaźnie zwróconem przeciwko 
Francji.

Paryż  30 czerwca. Dzienniki z Bor­
deaux ogłaszają przemówienie G a m b e t -  
t y  do delegowanych komitetów republi­
kańskich. Po oświadczeniu, że uznaje 
obecny rząd, rzekł: Rząd, w którego imie­
niu dokonują się ustawy, zawiera się po­
kój, zbiera się miljardy, wykonuje spra­
wiedliwość i zwalcza emeuty, któreby wy­
starczyły do obalenia dziesięciu monarehji, 
rząd taki jest ustalony, prawowity, siłę 
swoją i prawo okazuje on w swoich w ła­
snych aktach. Rząd ten pozyskał sobie 
szacunek powszechny; ktokolwiokby mu 
zagrażał, jest buntownikiem.

W rocław 30 czerwca. Zaburzenia ro­
botników w Królewskićj Hucie n i e  u- 
dzieliły się dotąd kopalniom prywatnym.

Berlin 30 czerwca. W yjazd cesarza do 
Hanoweru wstrzymany z powodu reuma­
tyzmu.

Londyn 30 czerwca. Cesarz i cesarzo­
wa brazylijscy przybyli tu. Izba niższa 
324 przeciw 230 głosom  uchwaliła obra­
dować nad ustawą wzgledein tajnego 
głosorrania.

Kursa. —  W i e d e ń  1 lipca god. 2. —  
Akcje kredytowe 285.30. —  Lombardy 
178.40. —  Losy z 1860 r. 100.— . — Losy  
z r. 1864 127.25. —  Akcjo franko-austr. 
116.—.— Napoleony 9.84— . Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 249.25. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 175.— . —  Akcje 
kolei północno - wschoduićj 163.50. —
Akcjo banku 773.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 108.— . —  
Akcje banku jcneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 69.— . —  Obligi iudemnizacyjne 
galicyjskie 75.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 172.— . —  Akcje 
anglo-banku 2 5 4 .1 0 .—  Akcje kolei rząd. 
413.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
172.-—. —  Akcje kol. Rudolfa 161.75.—  
Akcje kolei pardubickićj 179.— . —  Akcje 
kolei północ. 217.— . —  Tramway 219.75. 
Akcje banku budowy 82.60. —  Akcje 
kolei wschodniej 85.25. —  Akcje kolei 
alfoldzkiój 1 <7.— . —  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 87.25.

Qsposob.onie giełdy: koniec lepszy.

R edaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. G raliehowski.

POCIĄGI OSOBOWE O dchudza Przychodzą
na kclc jach  że laznych . rano po pot rano jpopoł
w K rakow ie:  Iwo w. 11.30 10.28 5.41 3.11

„ „ m iesz. 7.— __ —  8.53
„ w ie lic k i . . . 9 .— — —  5.39
„ w iedeńs. J 6. 3 

10.10 3.33 1L59 9’ 5
„ na O św ie. wroc. 6. 3 9.52! 3.21
„ do Wrócił, m ysi 8 .— __ —  3.21

_ „ warszaw ski 8.— —  6.30
w W ieliczce: krakow sk 5.— 9.38 —
w  T arnow ie: krakow sk u.12.31 2.12 n.12.26 2. 6

„ „ m iesz 9.52 — 9.421 —
„ lw ow ski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ m iesz — 5.58 —  5.48

w R zeszow ie: krakowsk n. 2.41 5. 6 11. 2.35 5.—
„ „ miesz — 1.19 —  1-—

„ lw ow ski { 11. 1.13
9.28

a. L —  1 —  
9.19 —

„ „ miesz. — 2.44 —  I 2.35
w Przemyślu: krako wski 

B „ miesz. - 1
7.54
4.32

4.54 7.39 
—  1 4.42

„ lw ow ski |
6.39 —  6.17

— 10.48 —  : 10.92
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we L w o w ie : krakowski 1. 3.30 8. 7 7.37 U . —
„ „ m iesz. 6.42 — —  ! 8 .—
„ brodzki . . 8.521 1.11.50 2.50 n.7 . :4„ ezem io w .. 10.49 i 10.20

\r B rodach: lw o w sk i.. p. 3.23 10.50 3.23 12.21 
7.—  9.13w Czeniiowcach: lw ow .

w M ysłow icach: k ra k .. 11.33!
w W arszauńe: k ra k .. . . 9 .— — —  I 8.51
w W iedn iu : ki a k . . . .  | 8 .— 5.—

3.3;,
4 .— 7.32

Ruch pociągów  odbyw a sie na kul
•5.0' U 

i Karola Lu-
dw ika w ed ług  zegara lwov.sk. , który idzie 0 16 m.
* j - * - na kolei poru. Ferdynanda w edług ze- 
garu prags., o 12 ni. pdźnićj od krakowskiego.



4 KRAJ z niedzieli 2 lipca.

Zmiana m ieszkania.

JU L IA N  P S Z O R N
m a j s t e r  c i e s i e l s k i ,

przeniósłszy swe mieszkanie i pra­
cownię z dniem 1-ym lipca 1871 r. 
pod L. 26 ulica Długa Kleparz, za­
wiadamia o tem SS. PP. inżynierów, 
budowniczych, obywateli i wszyst­
kich w ogóle, z którymi dotąd w 
stosunkach budowy pozostawał. — 
Poleca się zarazem nadal pamięci i 
względom Światłej Publiczności z tem 
nadmienieniem, iż podejmując się 
wszelkich robót do zakresu ciosiołki 
przynależnych, najusilniejszem jego 
staraniem jest w zupełności strony 
interesowane zadowolnić tak pod 
względem umiarkowanych cen , jak 
równie punktualnego, rzetelnego i do­
kładnego wykonania roboty. 2016 (1-3)

Uw ia d a m ia m  s z a n o w n y c h  ro d z ic ó w  c h c ą c y c h  
sw e  c ó rk i  o d d a ć  do  ś re d n ió j s z k o ły  ż e ń s k ie j 
w  T a r n o w ie ,  iż  z d n ie m  t-g o  w rz e ś n ia  p r z y j ­
m u je  p a n ie n k i  n a  s ta n c je .  S ta r a n n e  w y c h o ­
w a n ie  p o w ie rz o n y c h  m i p a n ie n e k  b ę d z ie  

p ie rw s z ć in  m o je m  z a d a n ie m :  n a  z a d a n ie  z a s  s z a ­
n o w n y c h  ro d z ic ó w  m o g ą  p a n ie n k i  w  m y m  d o m u  
p o b ie ra ć  n a u k o  m u z y k i ,  ś p ie w u  i t a ń c ó w ;  o ia z  
k o n w e rs a c y a  c ią g ła  w  o b c y c h  j ę z y k a c h .  U p ra s z a m  
o w c ze s n e  p o ro z u m ie n ie  s ię  w  ty m  w z g lę d z ie  p o d
a d r e s e m : Helena B orkiew iczów na

n a u c z y c ie lk a  p rz y  ś re d n ie j  s z k o le  ż e ń s k ie j 
w  T a rn o w ie ,  p rz e d m ie śc ie  B u re k ,  d o m  p . 

1 9 2 6 (1 -3 ) C z e rn e g o .

GUWERNANTKI
p o s ia d a j a c c  d y p lo m a ,

BONY 1011(1 -3 )

S zw ajcark i, n ie m n ić j

PISARZE EKONOMICZNI
z n a jd ą  z a r a z  p o m ie s z c z e n ie  o d p o w ie d n ie .

Biuro Komissowe Krakowskie 
A. G ą s io r o w s k ie g o  w  K ra k o w ie .

s L - A . ' W i K r s r

BALSAM VET0RINIEG0
P o w s z e c h n ie  z n a n y  n ie z a w o d n y  ś ro ­

d e k  n a  c ie rp ie n ia  reumatyzmowe, ner­
wowe fluksje, ból zębów, ból głowy, 
w s z e lk ie  kurcze, czkawki, biegunki z z a ­
z ię b ie n ia ,  le c z y  t a k  z w a n y  t ic  d o u lo u ­
re u x , s z k o r b u t ;  c o d z ień  u ż y w a n y  z z i­
m n a  w o d a  do  p łu k a n ia  u s t ,  c h ro n i od  
z e p s u c ia  z ęb ó w , w z m a c n ia  d z ią s ła  i po - 
z b a w ia  n ie p rz y je m n e g o  o d o ru  u s t ,  le c z y  
w s z e lk ie  s p a r z e n ia  i  s p ie c z e n ia  b a rd z o  
s z y b k o , p o d o b n ie ż  w s z e lk ie  r a n y  n ie b e z ­
p ie c z n e , z a s ta r z a łe  lu b  z a n ie d b a n e  i c h ro ­
n i  o d  z g o rz e l in y  ( B r a n d ) ; le c z y  ró ż n e  
s ła b o ś c i  ó cz , n is z c z y  o p a le n ia  od  s ło ń c a  
n a d a j ą c  tw a rz y  c z e rs tw o s ć  i  d e l ik a tn o ś ć ,  
g ła d z a c  z m a rsz c z k i.

C e n a  je d n e g o  f la k o n u  1 z lr .  50  cn t. 
w . a . U trz y m u ją  te n  b a ls a m  w Krako­
wie pp . a p t .  W. Redyk, d r .  S a w ic z e w s k i, 
E .  S to c k m a r , J .  J a h n ,  J .  N . W a l te r ,  a  
we Lwowie i n a  p ro w in c j i  k a ż d a  p ra w ie  
a p te k a  i  z n a c z n ie js z e  h a n d le .

Odznaczone w Paryżu 1870.

B a rm e n , 18  lu te g o  1871.

D o  p a n a  
G. A. W. Mayera w W rocławiu

M a s z e r u ją c  p rz e z  O ld e n b u rg , d o s ta ­
łe m  ta m ż e  l la s z e c z k ę  P a ń s k ie g o  b ia łe ­
g o  s y ro p u  p ie rs io w e g o . P o n ie w a ż  m i
te n ż e  bardzo pomaga na zapalenie
S z y i , p rz e to  n in ie js z e m  p ro s z ę  P a n a  
p r z y s ła ć  m i z a r a z  o d w ro tn ą  p o c z tą  3 
f la s z e c z k i rz e c z o n e g o  s y ro p u .

N a le ż y to ś ć  p ro s z ę  s o b ie  o d e b ra ć  w  
u rz ę d z ie  p o c z to w y m .

Z  p o w a ż a n ie m  
Fr. S chroder, S p r iu g e r s tr a s s e ,  3.

p ra w d z iw y  Syrop Piersiowy j e s t  
z a w sz e  d o  n a b y c ia  w Krakowie w  a p ­
te c e  p . WIKTORA REDYKA n a  M ały m  
R y n k u  i PIOTRA KRQKIEWICZA n a
S tr a d o m iu  —  w  T a rn o w ie  u  p .  W. T. 
A. W ielogórskiego —  w  ih -z e m y ś lu  u  
p . Edwarda Machalskiego —  w  B rz c -  
żanach u  p . B. Fadenhecht.
P r o s z ę  u w a ż a ć  n a  p ie c z ą tk ę  i e ty k ie tę

Z a p e w n io n e  o d  f a łs z o w a n ia  i  n a ­
ś la d o w n ic tw a  z n a k ie m  o c h ro n n y m  w e­
d le  c . k .  p a te n tu  z d. 7 g ru d n ia  18  8 
do  1. 1 3 0 /5 3 4 .

BÓL ZĘBÓW
le c z c  w  o k a m g n ie n iu  i  g ru n to w n ie .

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
p rz y p ro w a d z a m  z n o w u  d o  s ta n u  u ż y te c z n e g o  i  p ię k n e g o .

BRAKUJĄCE ZĘBY 2010(1 -4 )

o s a d z a m  b e z  n a jm n ie js z e g o  b ó lu , n ie ró ż n ię c c  s ię  o d  p ra w d z iw y c h ,  a  d o  ż u c ia  w y b o rn e .

W . UJHELYi i . ,
następca dentysty J . Ż. tTjłiolyi

Przyimuie od g . 9 do 12 i od 2 dc 6. Mieszka przy ul. Grodzkiej Nr. 62 , naprzeciw  handlu p. Schw arza.

t

K oncesyonow ane Biuro
komissyjne i wywiadowcze

d la

Galicyi i Bukowiny

ta Kul!
w  Wiedniu (S ta d t ,  Auwinkei Nr. 3 )

p o le c a  s ię

w  z a k u p n ie  i s p rz e d a ż y  d ó b r  i r e a ln o ś c i  m ie js k ic h , 
w  w y p o ż y c z a n iu  i lo k o w a n iu  k a p i ta łó w , w  z a k u -  
p n ic  i s p rz e d a ż y  w sz e lk ic h  g a tu n k ó w  z b o ż a  i  z ie ­
m io p ło d ó w , m a te r ja łó w  s u ro w y c h  i g o to w y c h  f a ­
b ry k a tó w , g łó w n ie  w e łn y , s p i r y tu s u ;  w s tro c z e n iu  
s p ó ln ik ó w  z o d p o w ie d n y m i k a p i ta ła m i do  w sze l 
k ic h  h a n d lo w y c h  i p rz e m y s ło w y c h  p rz e d s ię b io rs tw ; 
w  s t r e c z e n iu  i u m ie s z c z a n iu  lu d z i fa c h o w o  w y ­
k s z ta łc o n y c h  w c  w s z e lk ic h  g a łę z ia c h  k u p ie c tw a ,  
p rz e d s ię b io r s tw  i g o s p o d a r s tw a  w ie jsk ie g o , w  p rz y j 
m o w a n iu  in s e ra tó w  d o  d z ien n ik o v y  k ia jo w y i.  y 
z a g r a n ic z n y c h ,  n a k o n ie c  w  p o ś re d n ic z e n iu  i uc z ie  
la n iu  w y ja ś n ie ń  w  w sz e lk ic h  in te re s a c h .

1 9 2 1 (7 -1 2 )

W moim składzie węgli i 
drzewa na Zwierzyńcu, 
urządziłem zarazem 
sprzedaż k o k s u  p r u ­
s k i e g o  niepryszczącego 

po cenie 75 kr. w. a. za 1 centnar 
wagi wiedeńskiej.
1967(3-3) j an K w ia tk o w sk i .

’.N ajtańsze pismo literackie w  Galicji!

w ychodzi -fcarssy razy na m iesiąc w© L w ow ie ,

począwszy od 21 maja 18 lO r.
P R O G R A M :

Rozprawy naukow e, Zapiski te a tra ln e ,
Część lite rack o -arty sty czn a  i Kronika lite rack a ,
DZia ł krytyczny. Część hum orystyczna*

u ra z :  kronikę wypadków bieżących i ruch stow arzyszeń , gospodarstw o, przem ysł i handel.
d a z e t o  L i t e i * a . c l x i ą  z a s ila ć  b ę d ą  s w e m i p ra c a m i n a jro z m a its i  p is a r c e ,  

i lu s tra c jo  w y k o n u je  p . MartynÓW.
Przedpłata w ynosi:

z p r z e s y łk a  p o c z to w a  w raństw ie au stry jack iem : ro c z n ie  3  z łr .  e o  c e n t . ,  p ó łro c z n ie  I  z łr .  
H t t  c e n t . ,  z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  za granicę ro c z n ie  4  z ł r . ,  p  t ro c z m e  *  z ir .

P renu m eratorow ie ,  którzy ca ło ro czn ą  prenum eratę uiszczą z góry,  
otrzymają bezpłatnie kalendarz ilustrow any na r. 1872.

O g ło s z e n ia  p rz y jm u ją  s ię  z a  o p ła tą  6 ct. od  je d n e g o  w ie rs z a  d ro b n y m  d ru k ie m , o p ro c z  
o p ła ty  s te m p lo w e j 30  c t. z a  k a ż d o ra z o w e  u m ie s z c z e n ie .

U p ra s z a  s ię  o j a k  n a jw c z e ś n ie js z e  p rz e s y ła n ie  p rz e d p ła ty  do  redakcyi „Gazety Lite­
rack ie j11 we Lwowie.

Z w ra c a m y  u w a g ę ,  iż  d a le k o  w y g o d n ić j i  p o  t r z y k r o ć  ta n ie j  p r e "
n u m e r a te  z a  p rz e k a z e m  p o c z to w y m . -0 1 4 (1 -  )

Od 20 la t istniejąca i najsłynniejsza

F AB R YK A P O Z Ł O T N I C Z A
Jana Hoppego w Wiedniu

p o le c a  sw ó j b o g a ty  s k ła d  z w ie rc ia d e ł  n a j ro z m a its z e j  w ie lk o śc i, w  r a m a c h  la k ie ro  a n y c h ,  p o ­
z ła c a n y c h , z p ro s te m i i  o z d o b n e m i r z e ź b a m i,  i  m e d a l io n o w y c h ;  p o te m  p ro s te  i  y  i w  10- 
z m a ity c h  s ty la c h  k o n s o le ,  p o z ła c a n o  i  la k ie ro w a n e  d rą ż k i  z k a m is s a m i  w sz e lk ie !  lo z m ia ró w  
p o z ła c a n e m i, b ia le m i i h ru n a tn e m i.  -  P a j ą k i  z p o z a w ie s z a n e n n  s z k ie łk a m i,  ^
n o w sz y c h  w z o ró w  n a  4  —  6 —  8 — 2 4  św iec . W y k o n u je  ta k ż e  j a k  n n js p ie s z u ić j  p o  najn zszych 
c e n a c h  fa b ry c z n y c h  w s z e lk ie  z ło c e n ia  i p r z y o z d o b ie n ia  k o ś c io ło w , m ie s z k a ń  i  t. u. i  o d e jm u je  
s ie  n a p ra w y  w sz e lk ic h  p rz e d m io tó w  i u s k u te c z n ia  j e  n a ty c h m ia s t ,  o p a k o w a n ie  P o j m u j e  n a  
w ła sn a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  p o  c en a c h  rz e c z y w is ty c h  w y d a tk ó w . Fabryka i ’
miihlgasse Nr. 16, Ecke der W ienstrasse. l o »(i j -i ś )

FARM ACEUTYCZNO-PRZEM YSŁOW Y ZAKŁAD

JÓZEFA FURSTA,
aptekarza w  poci joiałym  aniołem -

Poricer Strasse Nr. 1071 — II.,
p o le c a

medyczny płynny (Eisenzucker)
CUKIER Ż E L E S I S T Y .

U ż y w a ja  g o  z n a d z w y c z a jn y m  s k u tk ie m  w  n ie d o k rw is to ś c i  i o s ła b ie n iu  c i a ł a , -
n icy , s k ro fu ła c h ," n e rw o w y c h  c ie r p ie n ia c h ,  k o b ie c y c h  s ła b o ś c ia c h  c h o ro b ie  a n g ie U k ie j ,  p -
c z a tk a c h  g ru ź l ic y ,  p o d a g r z e ,  r e u m a ty z m ie  i o s ła b ie n iu  e ze sc i p łc io w y c h , w d o k o ń c z ę  -
m c y ,
c z a tk a c h  g ru ź l ic y ,  p o d a g r z e ,  r e u m a ty z m ie  . u s ia u .u u m  - ,
c z e m a  s y f il is ,  k r ó tk o  m ó w ią c , w e  w sz y s tk ic h  ty c n  s ła b o .-c ia c l i,  k tó ry c h  le c z e n ie  p o  n . . 
w z m o c n ie n iu  k rw i i p o le p s z e n iu  so k ó w .

1 f la s z k a  t z łr . *0 k r .  —  P o ł  f la szk i « . «  c en t.

JS/Ls l ś ć  z s e l e s s l s t - s a . ,

leczy wszelkie o d z ięb lin y  w przeciągu 8 dni.
1 p u d e łk o  40 k r .

G A S T R O F A N ,
o d  d w u d z ie s tu  l a t  n a js k u te c z n ie j s z y ,  p rz e z  le k a r s k i  w y d z ia ł  w  P r a d z e  b a d a n y ,  z a le c o n y  
d e ,k , k tó ry  p rz y c z y n ia  s ie  d o  t ra w ie n ia  i  w z m a g a  a p e ty t .

1 fla k o n  l O  k r .  a . w .

E ral’a W yborna

HERBATA DAWIDA
n a  k a ta r y  p ie r s io w e  i  k a s z e l ,  p rz e z  u s u n ię c ie  k tó ry c h  z a p o b i e g a  s ię  m n y m  c i o r o m m  p  u-
c n y m , s z c z e g ó ln ie  s u c h o to m . if i fW "  9Y

1 p a c z k a  * 0  k r .  w . a . _____ •)

Słynne my«iło żeieziste,
* * .  1   1..Ę1 n a lin iv  fllllr.'i o vnitir nr,ni-vo, . . ,  . , ś ro d e k  n a  b ó l z ęb ó w , f lu k s je ,  r a n y , o p a rz e l in y , s tłu -

n a j w y b o rn ie js z y , d o tą d  * s k ó rn e , w rz o d y  s k ro fu lic z n e . ’
c z e m c ,  p o c e n ie  s ię  n ó g ,  f la k o n u  5 0  k r .

ostrzega się przed, fałszowaniem.
S k ła d  w  K R A K O W IE  u  p .  Jakóba Goldwassera u lic a  F lo r ja ń s k a  w  h o te lu  p o i  „ ró ż ą “ .

G ru n to w n a  i p rę d k a  p o m o c  w c  w s z e lk ic h  s ła b o ś c i a c h .  
X Jtiirssyx jo .o .i^ L i©  Z d r o w i a

_ ____ i - i - :  . . I . JL... I I
p o lew a  p o  n a iw ie k s z ó j c z o śc i na oczyszczeniu i zachowaniu w czystości soków i k rw i, 
na  dobrem traw ieniu . — Najlepszym i najskuteczniejszym  środkiem  z a s  d o  o s ią g n ię c ia  t e Bo

c e lu  j e s t :

BALSAM ŻYCIA Dva ROSA.

w a ło ,  iż  s ię  u d u s iiż s ie  u d u s i .
G d y  j u ż  o p a d ła  z u p e łn ie  z s i ł ,  s p ró b o w a ła  je s z c z e  Dra Rosa „bal8amu Życia", k tó re g o  

i .  tal.- c u d o w n y  s k u te k ,  ż e  p o w ró c ił  s en  i a n e tv t .  n o te m  in d ła  b e z  n a im n ie j-

<3Lia relŁtyfllŁacyi nafty 1 parafiny
o ra z

fatorylri świec parafinowy cli
W PRZEMYŚLU,

n o d a ie  do  p o w sz e c h n e j w ia d o m o śc i,  iż  c e lem  u ła tw ie n ia  n a b y w a n ia  sw o ich  w y ro b ó w  d la  S z a n o w n ć j P u b l ic z n o ś c i ,  u s ta n o w iła
Z d u ie m  d z is ie js z y m  G łó w n ą  A g e n c ję  w  K ra k o w ie

u ITU's0 Juliusza PrzeworsKiegoU l  v v  j  u i i  u a y . u i  x - x  w  — — — — =  —

d la  Z a c h o d n ie j G a lic y i  i  in n y c h  p ro w iu c y j c e s a rs tw a  A u s t r ja c k ie g o ,  o ra z  K ró le s tw a  u m o w y ! * '"  J '  ’
z a ró w n o  czę śc io w o , j a k o  te ż  h u r to w n ie  p ro w a d z ić  i z a w ie ra ć  w s z e lk ie  w  lm ie n

j e s t  s p rz e d a ż

P r z e m y ś l  d n ia  24  c z e rw c a  1871 Dyrelrcya.
N a  p o d s ta w ie  p o w y ż sz e g o  u p o w a ż n ie n ia ,  m a m  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  P .  T . P u b l ic z n o ś ć  m te s e s o w a n ą , 0(|  1 ^ “ y k a ń s k a

szeg o  w sz e lk ie  w y ro b y  r e k ty f ik a c y i n a f ty  n ie z a p a ln ć j ,  p  y  p o d p is a n e g o  w  s k ła -
b e n z in y , l ig ro in y , p a ra f in y  . św iec  p a ra f in o w y c h  E»o cenach fabrycznych n a b j e  m o ż n a  u  p  p  g
d a c h  p rz y  u lic y  F lo r y a ń s k ie j  N r. 35 0  i S to la r s k ie j  N r. 4 .9 .  1

K ra k ó w  d . 2 4  c z e rw c a  1871 r .  Juliusz Przeworski.

D o i Komisowy Banku Galicyjskiego
d la

HANDLU i PRZEMYSŁU W TARNOWIE
zrobiwszy układ z fabryką kości w Dęborzynie, przyjmuje obstalunki na takowe i na zadanie 

1974(2-3) udziela trzechmiesięczny kredyt.
Cena 5 złr, 65 kr. centnar cłowy, loco fabryka. Odstawa na kolej do Dębicy kr. 15, do Tarnowa 20.

B a ls a m  ż y c ia  Dra Rosa c z y n i z a d o ś ć  n a jz u p e łn ie j  w sz y s tk im  ty m  w y m a g a n io m , o ż y ­
w ia  b o w fem  w s z e lk ą  d z ia ła ln o ś ć  t r a w i e n i a ,  w y tw a rz a  zdrową i czystą  krew, p rz e z c o  c u d u

p iz y w ia c a  p N y n y m T d o ś w ia d c z o n y m  le k ie m  d o m o w y m  n a  w sz y s tk ie  s ła b o ś c i
w y n ik a ją c e  ze  z łe g o  t r a w i e n i a ,  m ia n o w ic ie  n a :  brak apetytu , na odbijanie Się kwasami 
wzdęcia" w ym ioty, kurcze żołądkow e, zaflegm iem e, hem oroidy, p rz e ła d o w a n ie  p o tra w a m i 
ż lf ła d k a  e tc .  i  d la  te j  to  w y śm ie n i te j s k u te c z n o ś c i j e s t  w s z ę d y  ro z p o w sz e c h n io n y m .

W ie lk a  f la s z k a  4 z łr .  —  p o ł  f la szk i c e r t .
S e tk i  u z n a , i  n a  p iś m ie  m o ż n a  w id z ie ć . N a  ż ą d a n ie  o p ła c o n e ,n i  l is ta m i z a  w y p la ta  n a -  

le ż y to śc i w  u rz ę d z ie  p o c z to w y m , p r z e s y ła  s ię  te n  b a ls a m  n a  w s z y s tk ie  s t io n y .
D o  p . B. F r.ignera , a p te k a r z a  w  P r a d z e !

O d  2 0  la t  m ia ła  ’ ’ ~ -j — — s- h- ł. i .~ i .

kh^d y  w p rz ó d  n ie  z d o ła ła  p rz e jś ć  p rz e z  p o d w ó rz e  
k ie d y  ^  jn o g ę  t0  P a n u  p o ś w ia d c z y ć .

Ż e b ra k ó w  5  s ty c z n ia  1 j y j a c i e j  I P o l t a r o l Ł , p o s ia d a c z  g ru n tu

°SÓXAVną KIŚĆÓW S  * 5 fo T ”ó z ^  ^
u lic y  F lo r ja ń s k ie j .

Medal srebrny  
za  wyroby 

ap tekarsk ie .

Dwa medale 
za n a jo  e 

b u r z ą c e .

NOWE W Y N A L a / i
w  dziedzinie kosmetyki.

B. H O FFfi
aptekarza poci Koroną w  Krakowie.

Podw yższenie p iękności ze­
w nętrzni], byw a zawsze sku te­
cznym  Środkiem podw yższają­
cym  ta k ie  poczucie i  samoicie- 
dze wartości w ew netrznij.

Dr. K. REKLAM.

99 ZIEMIANINCi

( R o K

Pyn ubarw iający w łosy n a  c z a rn o , c ie m n o ­
b ru n a tn o ,  b lo n d  i w  o g ó ln o ś c i n a  k a ż d ą  ż ą d a n ą  
b a r w ę ,  n a d a j ą c  w ło so m  b a rw ę  n a tu r a l n ą ,  p o ­
ły s k  "piękny a  n ie z a w ie ra ją e  ż a d n y c h  s k ła d n i­
k ó w  s z k o d liw y c h  z d ro w iu ,  s k ó rz e  a n i  te ż  w ło ­
so m , _  C e n a  1 z lr .  25  c e n t .  n a  b lo n d , 1 z łr .  
50  ct. n a  c z a rn o  i  n a  c ie m n o -b ru n a tn o . U p r a ­
s z a  sio  p rz y  z a m a w ia n iu  ty c h  p ły n ó w , b a rw ę  
p o ż a d a n a  d o b rz e  o z n a c z y ć . .

P a s ta  "piękności. J o d y n y  ś ro d e k  d z ia ła ją c y  | 
w  te n  sp o só b  n a  p le ć ,  że  n a d a j e  J e j  b ia ło ś ć , 
m ię k k o ś ć  a k s a m itn ą  i w y g ła d z a  z m a r-z c z k i,  n ic  
z a w ie ra ją c  w  s o b ie  "nic szkodliwego Cena 85 c.

P ły n  wzm acniający porost włosów, d o ś w ia d ­
czo n y  ś ro d e k  w  ra z ie  w y p a d a n ia  w ło só w  i  tw o ­
rz e n ia  s ie  łu p ie ż u .  C e n a  80  c-

Najlepsza pomada chinowa.
Prawdziwe pudry ryżowe.
Woda Kolońska. — C e n a  4 0  i  80  c e n t.
Krople cudowne od holu zębów, 50 ct.
Poppa, woda anaterynow a do ust, p rz y r z ą ­

d z o n a  w e d łu g  o ry g in a ln e g o  p rz e p isu .
Proszek perski b a rd z o  s k u te c z n y , 24  c t.
O d d a w n a  j u ż  d a w a ł  s ię  c z u ć  u  n a s  b r a k  p o ­

d o b n y c h  w y ro b ó w  k o s m e ty c z n y c h . T e m u ż  n ie ­
d o s ta tk o w i s ta r a łe m  s ię  z a p o b ie d z , w y ra b ia ją c  
w y żej w y m ie n io n e  ś r o d k i ,  s p o d z ie w a ją c  s ię  z a ­
ra z e m , że  n a d a w s z y  im  w y ższo  z a le ty  p o d  
w z g lęd e m  s k u te c z n o ś c i ,  cen o  3 r a z y  m n ie j­
s z ą  od  z a g r a n ic z n y c h ,  u d a  m i s ię  p o k o n a ć  te n  
p r z e s ą d ,  ja k o b y  ty lk o  to  b y ło  d o b re  co  p o c h o ­
d z i z z a g ra n ic y .

t y g o d n i k  r o ln i c z o  p rz e m y s ło w y , i l lu s tro w a n y , 
w y c h o d z i co s o b o tę  w  P o z n a n iu  p o d  r e d a k c j ą  

Dra Juliusza Au i  Kazimierza Koszutskiego 
z a  w sp ó łu d z ia łe m  g ro n a  n a u c z y c ie ls k ie g o  sz k o ły  

ro ln ic z e j  im ie n ia  „ H a lin y "  w  Ż a b ik o w ie .

P r e n u m e r a ta  w  A u s t ry i :  
kw artalnie I z łr .  80 cen t,, półrocznie 3 z łr . 50  ct.

Z a p is y w a ć  m o ż n a  „ Z ie m ia n in a "  w  w s z y s tk ic h  
c. k . u rz ę d a c h  p o c z to w y c h ,  a lb o  te ż  p rz e s y ła ją c  
p re n u m e ra tę  w p ro s t  do  redakcyi „Ziemianina" w 
w Poznaniu ulica Nowa Nr. 5 ,  a  w  ty m  ra z ie  
o d b ie ra ć  s ię  b ę d z ie  p is in o  p o d  o p a s k a . 1978 2- 4)

io litem
le c z y  w  k ró tk im  c z a s ie  w s z e lk ie , n a w e t  z a s ta ­
rz a łe  b ia łe  u p ła w y  u  k o b ie t .  P u d e łk o  w ra z  z 
w s k a z ó w k ą  u ż y c ia  2 z lr .  w . a u s t r .

S k ła d  j e d y n ie  u  Jakóba Goldw assera w  K ra ­
k o w ie , u l ic a  F lo r ja ń s k a  w h o te lu  p o d  „ R ó ż ą " .

1846(5-?)

Zakład i Produkcya Nasion
J. BULSIEWICZA

■w Bocłini,
z a le c a  n a s ie n ie  R z e p y  p a s t e w n e j  śc iern iank i

(S to p p e ln ib e n .sa a n ie n )  
K w a r ta  p o ls k ie j m ia ry  1 z lr .  1 9 7 5 (2  5 )

■

Jf

kompletnie urządzonej o sile 14 do 
20 koni, poszukuje się do kupienia.

Odnośne oferty przyjmuje Zarząd 
dóbr w Brylnicach, poczta Olszany.

2012(1 -3 )

Podarunki na gwlazdKę.

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

S k ła d  z e g a r ó w  i z e g a r k ó w  M. H erza
..-■Jć/hN. W ie d e ń , S te p h a n s p la tz  i . 6 A u ss e n se ite

fi

S te p h a n s p la tz  i 
d e s  Z w e ttlh o fe s  

j  p o s ia d a  w ie lk i w y b ó r  w  n a jro z m a its z y c h  
g a tu n k a c h  d o b rz e  u re g u lo w a n y c h  z e g a rk ó w , z a

k tó re  jednoroczną daje gwarancję.
N a k a ż d y  u re g u lo w a n y  z e g a re k  u d z ie la  s ię  b ile t  

g w a ra n c y jn y , 
n ie re g u lo w a n y  o 2 z łr . ta n ie j .

Genewskie zegarki kieszonkowe
Srebr. c y l in d e r  z 4  r u b in a m i ......................... 10— 12

„ „ z  o b w ó d k a  z ło tą  i s p rę ż . .1 3 — I t
„ „ d a m s k i ...................................... 1 3 — 11
„ „ z  p o d w ó jn a  k o p e r tą  . . . .  15 -  1 7
„ „ z  k rz y s z ta ło w ć m  s z k le m lć  -i 7
„ a n k ic r  z 15 r u b in a m i ................................1U-- 19
„ „ le p sz y , z  s r e b r .  k o p e r ta m i 20 -23
„ „ z  p o d w ó jn ą  k o p e r t ą  18 23

„ .  " „ le p s z y . . 2 4 —2 8
„ a n g . a n  k e r  z k rz y s z ta ło w ć m  s z k łe m . 18— 25
„ a n k e r  z p o d w ó jn ą  k o p . d la  w o jsk . 24 — 26 
„ R e m o n to iry , n a k r ę c a n e  z b o k u . . . . 2 8 — 30
„  R e m o n to iry , z p o d w ó jn ą  k o p e r t a . . 3 5 — 40

R e m o n to iry  z k rzy sz ta l."  s/.klo.m  . . . 3 0 — 36
. . 3 8 — 45  
, . 3 0 — 33 
. . 3 5 — 44 
. .  4 5 — 60 
. . 5 5 — 58 

80, 
100— 120 

. . .  2 5 — 30 

. .  .3 0 — 36

W len

1898(4-26) Bogdan Hoff.
S k ła d y  u  p a n ó w :  J. Jalina, W. Fenza i J. 

Dworskiego w  K r a k o w ie ;  u  p . W. T. A. Wie- 
I logórskiego W T a rn o w ie  i u  p . Palcha a p te k a -  j 

r z a  w  J a ś le . n a j-
liskich

(9 Q )i96T O*

(V

M a r i e n g a s s o  I n
z n a jd u je  s ię

pierw szy i najw iększy  austrjacki

SKŁAD OBUWIA
n . n  H O l t h  ,

ta k  n a  s p rz e d a ż  w w ie lk ic h  p a r t j a c h ,  j a k o  te ż  i 
p o je d y ń c z o , g d z ie  s ą  w z a p a s ie  n a je le g a n ts z e  s z ty  
fle ty  m ę s k ie ,  d a m s k ie  i d la  d z ie c i, ró w n ie ż  

w ię k sz y m  w y b o rz e  i p o  z d u m ie w a ją c o  i 
s ta ły c h  c e n a c h , a  to :

Obuwie dla mężczyzn
ze  s k ó ry  p a te n t .  . . . .

k o z ło w e j  ...................
c i e l ę c ć j ................................

„ z  4 n a  p o d e sz w ą  
z e  s u k n a  d la  c ie rp ią c ,  n a  n o g i 

m O sk iew sk . la k ie r u  . . . . . . . .
sro.sk. la k .  z 4 n ą  p o d e sz . lto rk . 

b u ty  ju c h to w e  lu b  c i e l ę c e . . . .
dla pa.ii.

P r u n e l . ,  s k ó rz a u .  lu b  a k s a m it .
w y k ła d a n e  

le p sz e

.o d  fi. 4 .5 0  do  R. 5 -

I M

S 3

P s

*

N:a S z lą z k o -Z a c h o d n io  - G a lic y js k ą  ro ln ic z o  - rę k o - 
d z ie ln icz o  p rz e m y s ło w ą

WYSTAWĘ
p o łą c z o n ą  z m 'e d z y n a ro d o w y m  ja r m a r k ie m  m a sz y n  
m a ją c ą  s ie  o d b y ć  w  Bielsku-Białej o d  d n ia  2 7 -go  
sierpnia d o  19-go  w rz e ś n ia  b .  r .  p o le c a  s ię  w yso - 
k ie i s z la c h c ie  i  1‘- T . o so b o m  in te re s o w a n y m

handlowo kom isow e
k ie j sz la c h c i '

Bióro ajenoyjne

w Białej
do z a ła tw ia n ia  s p ra w u n k ó w  w sz e lk ie g o  ro d z a ju
j a k o  to :  do  o d b io ru , w y s ta w y , o d s y le k  o ra z  sprze 
daźy r ó ż n y c h  p rz e d m io tó w  n a  w y s ta w ę  p r z e s ia ­
n y c h  t. j .  rę k o d z ie ł ,  w sz e lk ic h  s u ro w y c h  p ro d u k ­
tó w , wełny z b o ż a  i td . n a s tę p n ie  k o n i,  b y d ła  
o w ie c  i  td .  z a  m ie rn y m  w y n a g ro d z e n ie m  
k a w e  z le c e n ia  o d p o w ia d a  s ie  z a r a z  z 
ż n o śc ia . ‘1940(3-3)

N a  łas-
c a l a  u s łu -

5 .—
5 .—
8.50
6 .5 0
6 .—
9 .—
9 .—  
1 2 4 7 (7 6 -1 0 0 )

6 .5 0
7. 

10.
8 .
7 .50  

10. 
12.

do ś c ia g a n .

2 .8 0  
7 .—  
3 —
4.50
5 .50
5 .50 
6 .—

j „ „ n a  p o d e sz  w
Z e s u k u a  w y k ła d a n e .....................
A t ł a s o w e ...............................................

dla dzieci i dziewcząt
P ru n e lo w c , s k ó rz .,  a k s a m itn e .  „ „ 1-80. . 2 .30

4.80
7 .—
4 .5 0  
6 .—
7.50
8.50
7.50

3 .5
4 .—

dla chłopoów
B u c ik i ze  s k ó ry  c i e l ę c e j   -
P o ls k ie  b u t y . .

3 .—
6 .—

4 .—
7.50

D la  b r a k u  m ie js c a ,  n ie  m o g ą  tu  w  tćm  m ie jscu  
izy stk io  g a tu n k i  b y ć  w y m ie n io n e . D o k ła d n e  cen  

n ik i  p rz e s y ła m y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c ji  z a ła tw ia ją  s ię  z a  p o b ra  

n ie m  n a le ż y to ś c i  p o c z tą  n a ty c h m ia s t .—  D o  z a m ó  
w ia n ia  n a le ż y  d o łą c z y ć  m ia rę .  R e p a ra c je  - 
c z n ia ja  s ię  j a k  n a jry c h le j .

Odprzedający otrzym ają rabat.

u s k u te -

N a jp e w n ie j s z e  l e k a r s t w a
z w sz y s tk ic h  d o tą d  znanych

p r z e c iw  c ię ż k ie m u  słuchowi 
ch o ro b o m  uszów

p rz e z  F i ja łk o w s k ie g o ,  s p e c ja lis tę

Z asm akow anie "pendułowego z e g a r a . . . .  1 fi. 5 
m gn- Reperacje uskutecznione b ę d ą  z w sz
a k n ra tn o ś c ią  
ty c lim ia s t  
m ic n ia m y

„ a n k e r  a r m e e - r e m o n to i r s ................
Z ło ty  c y l in d e r  N r. 3 z ło ta ,  8 r u b ------

„  a n k e r  z  15 r u b in a m i ........................
„ le p sz y  z  z ło ta  o b w ó d k a . .

z p o d w ó jn ą  k ą p e r t ą ...........
z e  z lo tu  o b w ó d k a  65 . 70 ,

90 ,
Z e g a rk i d a m s k ie  z 4 i 8 r u b i n a m i . .

„ „ c in a l jo w a n e . .............................
„ z e  z ło tą  k o p e r t ą ............................,3 5 — 4 0  „
„ e m a ljo w a n y , z d ja m e n ta m i , , .3 8 —r4 8  „

z  k rz y s z ta l .  s z k ł e m .....................3 6 —  „
„ z  p o d w . k o p . 8 r u b .....................40  -48  „

'.lo ty  z e g a re k  d a m s k i em a l. z d ja m e n t . .S 6 — 65 „
" a n k ic r  z 15 ru b in . .3 5 — 45 „

„ le p sz e  z e  z ło tą  k o p e r .4 5 — 60 „
„ „ z  p odw . k o p e r tą .............. 5 5 — 58 „
„ „ z  k o p e r ta  z ło ta  65 , 70,

80 , 90 , 10 0 — 120 „
„ a n k . z s z k la n .  k a p s lu  10— 48  „
„ z k rz y s z ta l .  s z k l e n i . . 50 —-60 „
„ z  p o d w ó jn ą  k o p e r t a . . . 5 0 — 56 „

R o m o n to ir s .........................60 , 70 , 80 , 9 0 — 100 „
z p o d w . k o p . 90 , M O, 110, 12 0 — 15 „ 

Z e g a rk i n a  p o lo w a n ie  i d la  ro b o tn ik ó w  
w  o k u c iu  p a k w o n o w e m  i z e  z ło ta
t a l m i ................................................................. 43 — 17 „

S r e b r n e  ł a ń c u s z k i  po  2 fl. 60 , 3, 4 , ^ 0 , ^  ^

Z ło te  ł a ń c u s z k l lS ,  2 0 ,2 5 ,  30 , 35 , 4 0 , 50,
60 , 7 1, 80, 9 0 — 100 „

B u d z ik i z z e g a r k a m i.........................................  7 „
s a m e  z a p a la ją c e  św iec ę  • •    ...........  9 --  „

n a rz a d c m  do w y s t rz a łu  i z a p a ­
la n ia  ś w i e c y ....................     1 1 „

P a r y z k ie  b u d z ik i w e le g a n c k ic h  o s ło n .
b r a n ż o w y c h .........................................12, 13— 14 „

P r z e n o ś n e  z e g a ry  s t r a ż n i c z e  n a  6 s ta c y j,  
a n k ry  z ru b in a m i,  n a j le p s z y  w
w  ś w ie c ie  w y r ó b .......................................4 q—  „

T a k ie  sam o  n ie p rz e n o ś n e  n a  j e d n ą  s ta c ję  28—  „

P e n d u ło w e  z e g a ry  w ła s n e j  f a b r y k i  
z d w u ro c z n ą  g w a ra n c ją .

R az  n a  d z ie ń  u a c i a g a u y .............................. 40, 11 , 12 fl.
C o 8 d n i ....................... " . . . . 1 6 ,  17 , 13, 19, 20  do  22 „

„ b iją c y  p ó ł i c a łe  g o d z i n y . . 30 33 „ 35  „ 
„ „ k w a d ra n s e  i g o d z in y .  48, 50  „ 55  „

R e g u la to r  m ie s ię c z n y ..............................28 , 30  „ 32  „
'  * 5 0  „ 

s z e lk a
z a m ś w u m ia  z z a l ic z k ą  p o c z to w ą  n a ­

b ę d ą  w y k o n a n e ; z w ró c o n e  z e g a ry  zn- 
n a ty c lu n ia s t .

'V ł • '  ■ A • • .Z e jra rk i ró w n ie ż  p rz y jm u je .o y  w  z a m ia n .
Do łaskaw ego uwzględnienia!

W szystkie m o je  z e g a rk i  są  najlepszego g a tu n k u ,  
p ro sz ę  w ię c  n ie  z a m ie n ia ć  ta k o w e  z  o rd y n a rn e m i 
zegarkam i p o le c a n e m i p rz e z  h a n d la rz y  i k u p c ó w  
którzy n ie  są  z e g a rm is tr z a m i. 1184-(01-100) ^

OSOBA E Ł 0B.4
Wykształcona

w L w o w ie :

z u-
Cerumen sztuczny n a  Pły«>| Ud. j e s t :

k a ta r ,  s z u m , n a r o . i  _______ ,

p rz e z  c z a s  w a k a c y j ż y cz y  s o b ie  u d z ie la ć  w  d o m u  
o b y w a te ls k im  n a  w si m u z y k i.  —  W ia d o m o ś ć  w  

[ h a n d lu  W . T a r a s ie w ic z a  w  K ra k o w ie . 197 7 (3 -3 )

Olejek balsam iczno-8łuchowy przcciw stwar-
Uiejek caisam iozn btol mian0wici0

dn.cn,om i  z g r u b n  u k  I W M
gdzie je s t sucuu. , 

tkanie i t. p- -  „  ,
ąflF - Sk ład  główny na Galicją w Krakowie
w aptece p*

WIEŚ
j. Trauczyńskiego.

C e n a  z p rz e s y łk ą  i o p a k o w a n ie m  2 fl. 20  c- 

V? te jż e  a p te c e  d o s ta ć  m o ż n a  w sz e lk ic h  le ­
k a rs tw  z a g ra n ic z n y c h , j a k o  te ż  m aści n iszczą­
cej odgniotki w 20 minutach. 1 9 1 1(3-3)

p o ło ż o n a  n a d  s p ła w n ą  r z e k ą  D u n a jc e m , o b e jm u ją ­
c ą  p rz e s z ło  6 3 0  m o rg ó w  p - z e s t r z e n i ,  z k tó re j  z a j ­
m u ją :  z ie m ia  o r n a  176  m o rg ó w , ł ą k i  i o g ro d y  16 
m o rg .,  la s  w y s o k o p ie n n y  4 2 0  m . , j e s t  z w o ln e j 

r e k i  do  s p rz e d a n ia .

B liż s z a  w ia d o m o ść  p o d  a d r e s e m :  1 ^ .  £B -
p o s te  r e s ta n t e  G ró d e k  n a d  D u n a jc e m  w  p o w ie c ie  
S ą d e c k im . 1925(7 -10 )

w  drukarni .Kraju* pod zatriądara St. G r a l i ebowaki«go.


